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„SŁOWO POLSKIE"
wychodzi

. W  2  r a z y  d z ien n ie
r a n o  o g o d z .  71/** p o p o ł u d n i u  o g o d z .  3.

W y d a n i e  r a n i i c  ju z y  n o s i :

Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado 
mości z Wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteż fa ­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

W y a a n i e  w ie c z o r n e  przy  n o s i :

Obraz wypadków politycznych, artykuły w sp ra ­
wach krajowych, obfitą Kronikę krajową i zagrani­
czną. dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny - i naukowy, 
najświeższe wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

Prenumerata na olia wydania wynosi ■
W c  L w o w i e :  

m i e s i ę c z n i c  1 z ł ,  —  k w a r t a l n i e  3 z ł .a '
N a  p r o w i n c y i :

z j e d n o r a z o w ą  w y s y ł k ą ,  
m i e s i ę c z n i e  1 z ł .  10 o t ,  k w a r t a l n i e  8 z l  30  e t .

z d w u r a z o w ą  w y s y ł k ą :  
m i e s i ę c z n i c  1 z ł  35  e t . ,  k w a r t a l n i e  1 zł.a *

S u m e r  p o j e d y n c z y :
rannego wydania we Lwowie 2 c e n ty
popołudniowego „ „ 3  „

r a z e m  o b a  w y d a n i a  4  e t .
Zw racam y przytem uwagę, :e dla uni­

knięcia wszelkich nieporozumień, najlepiej jest 
w ysy łać  pieniądze 'w jp ro s s fc  p o d  e-
s e m  A d m i n i s l m o y  i  „>■ 1 <» w  n  
P o l s k i e g o " ,  1^ \ y  ó w ,  pasaż 
hausmana.

Uimusek szkolny Dipaulego.
i .

W  chwili,  gdy to p iszem y, nie w iad o m o  
n am  jeszcze ,  ja k ie  ' s tan o w isk o  z a jm ie  K oło  
po lsk ie  i p a r l a m e n ta r n a  kom isya  p ra w ic y ,  w o ­
bec wnioi ku  D ipau lego  i E b e n h o c h a  w sp raw ie  
szko ły  ludowej.  S p ra w a  to  j e d n a k  tak  ważna, 
że  nigdy dość  w cześn .e  i n igdy dość  częsio 
n ie  m o ż n a  n a  m ą z w ra c a ć  uw agi.

T rz ed e w szy s tk iem  —  p rz y p o m n ie ć  t r z e b a  
s ta n  rzeczy pod  w zg lędem  p raw n o -p o l i ty c zn y m , 
kons ty tucy jnym .

U s ta w a  z 21 g ru d n ia  1867, z m ie n ia ją c a  
u s ta w ę  z 26 lu tego 1861 o rep rez en ta cy i  p a ń ­
s tw a ,  z a w ie ra  w §. 11 w yliczen ie  p rz e d m io ­
tów, n a leż ąc y ch  do  u s ta w o d a w s tw a  pańs tw o  
wego, a  w § 12 orzeka ,  że w szys tk ie ,  ta m
niew yłiczone  sp ra w y ,  na leżą  do u s ta w o d a w ­
s tw a  k i a j  o w e g  o, do S e jm ó w  C o d o  s z k ó ł ,  
za l icza  £• 11 w lit. i do sp ra w  u s ta w o d a w ­
s tw a  p ań s tw o w e g o  „u s ta n a w ia n ie  /.asad n au  
czan ia  >JJrundsatze des Unłtrrichłswesens) w szko ­
ła c h  ludow ych  i g im n a z y a m y c h  i u s ta w o d a w ­
s tw o  o u n iw e r s y te ta c h 1*.

Z  tego z a te m  wynika, ż e :
1) o d n o śn ie  do szkó ł l u d o w y c h  i gi 

m n azyów , l i a d a  p a ń s tw a  u c h w a la  tylko z a- 
s a d y  n a u c z a n ia ,  w szys tko  inne  na łeży  do 
S e j m ó w ;

2) od n o śn ie  do u n iw ersy te tó w ,  na leży  do 
Rady  p a ń s tw a  c a ł e  u s ta w o d a w s tw o .

3 j  co do w s z y s t k i c h  i n n y c h  s z k ó ł  
należy  c a ł e  u s ta w o d a w s tw o  do t ie jm ow , po­

n iew aż  to in n e  szkoły m e  są  w  §. 11 w y m ie ­
nione. N a te ' p o d s ta w ie  u ch w a l i ł  S e jm  u s t a ­
wę dla po li techn ik i  lwowskiej — n a  tej pod 
s ta w ie  m ógłby u ch w a lić  o so b n ą  u s ta w ę  dla 
szkół rea lnych.

Co do szkó ł ludow ych  —  do k tó rych  w y ­
łą cz n ie  odnosi  się w n iosek  D ipaulego  i E b e n  
hochu  —  rych ło  po wejściu w życie g r u d n io ­
w ych  u s ta w  k o n s ty tu c y jn y c h  z r. 1867 —  
u k a z a ła  się m iędzy  s tronnic tw  am i b a rd z o  z n a ­
cz n a  ró żn ic a  zdań .  G dy bow iem  przysz ła  pod 
o b rad y  p a ń s tw o w a  u s ta w a  sz k o ln a  z 14 m aja  
1869 — a u to n o tn iś d ,  a  P o lacy  w p ie rw szym  
rzędzie, z a rzu ca l i  projektow i, iż poił  pozo rem  
z a s a d  p o dda je  u s ta w o d a w s tw u  pańs tw ow  em u  
tyle s z c z e g ó ł ó w  u s t ro ju  szkó ł ludow ych, 
iż d la  u s ta w o d a w s tw a  k ra jo w e g o  pozo s tan ą  
ty lko do u c h w a le n ia  s p ra w y  z e w n ę t rz n e ,  for- 
m a lis tyczne  - -  sp raw y  f inansow e, jak  np .  kw e-  
s ty a  po k ry c ia  kosz tów  szkó ł łubow ych, w y ­
m ia r  p łac  nauczycie li  i tp  W a lk a  w tym  p rz e d ­
m iocie  w  R adz ie  p a ń s tw a  s to czona ,  należy do 
na jc ie k aw sz y ch  i n a jp o w ażn ie jszy ch  dyskusyj 
w  p a r la m e n c ie  a u s try a ck im .  S ko ń czy ła  się 
o n a  —  ja k  w ó w cz esn y c h  s to s u n k a c h  było do 
p rze w id zen ia  — l ic ze b n em  zw y c ię s tw em  Con­
t r  AU sto  w. U s ta w o d a w s tw o  p a ń s tw o w e  zagar  
nę ło  lw ią  część, niedogryzki tylko zo s taw ia jąc  
S e jm o m . 1 n ilikacya szkoły  ludow ej w p a ń ­
stwie, z ta k  b a rd z o  n iepodobnych  do s iebie 
k ra jó w  złożonem , ,ak  G alicya  a d o ln a  A u s try a ,  
C zechy  a S a l r b u ig  — z o s ta ła  dok o n an ą .  I  ten 
s ta n  rzeczy  t r w a  do dziś, a  chociaż  p óźn ie j­
sze  u s ta w y  coś t ro ch ę  z łagodziły  te  szkodliw ą 
um fikacyę — szczególniej odnośn ie  do Gali- 
cyi, j e d n a k  zaw sze  jeszcze  u s ta w o d a w s tw a  
k ra jo w e  s ą  w w ysokim  i t o p m u  u s ta w a m i  
p ań s tw o w e m i k ręp o w an e .

A  ja k  co do u s ta w o d a w s tw a  sam ego  — 
ta k  i oo do ad rm n is t racy i  szkolnej — p an u je  
c e n tra l is ty c zn y  sy s te m  w na j lepsze .  Z tak  
zw anego  „na jw yższego  k ie ro w n ic tw a  i n a d z o -  
r u u {die oberste Leiiung und  A ufsicht), k tó re  
służy p a ń s tw u ,  w y p ro u a d z o n o  tak  dalekie 
k o n s e k w e n e y e , że fak tyczn ie  m in is te r  tm ęsza  
się n ie raz  do n a jd ro b n ie jsz y ch  szczegółów , 
w yda je  r o z p o r z ą d z e n ia  w s p r a w a c h , o k tó ­
ry ch  tylko w ła d z e  k ra jo w e  o rze k ać  są  w s t a ­
nie — ho tylko o n e ,  a  n ie  w ładze  c e n tra ln e  
z n a ją  d ok ładn ie  s to s u n k i ,  do k tó ry ch  się te  
z a r z ą d z e n ia  odnoszą .  (Jd dobrej woli m in is tra  
za leży ,  e/.y zas ięgn ie  w przódy  o pm ..  Rady 
szko lne j  lub me i czy do tej opinii się z a ­
s to su je .

W idzim y w ięc , se za rów no ,  co do  u s ta ­
w o d a w s tw a ,  ja k  i co do w y k o n a n ia ,  a u t o ­
n o m i a  s z k o l n a  b a rd z o  szw anku je .  A nic 
p o trze b u jem y  c h y b a  rozw odzić  się szeroko  
n ad  tern, że je ż e n  na k tó re in ,  to n a  te in  p o ­
lu sz k o l i łe m ,  e d u k a c y ju e in , a n t o n im ia  je s t  
n a jk o n ie c z n ie js z ą ,  że tu, w szko ln ic tw ie  lu- 
dow em , je d n o s ta ju o sć  s z a b lo n o w a ,  nie u- 
w zg lę d n ia jąc a  n a ro d o w y ch  w łaśc iw ośc i  i o d ­
rębnych  s to s u n k ó w  p o szczegó lnych  k ra jów  — 
je s t  zab ó jc zą

Obok d o m a g a n ia  się  a u to n o m ii  szkolnej 
g łow nie  ze s tro n y  1’o laków  i C zechow  — 
po w s ta ło  w s t a ro a u s t r y a c k ic h  p ro w in cy u c h  
in n e  d ą ż e n i e :  zacz ę to  się d o m a g a ć  s z k o ł y
w y z n a n i o w e j  w ca łern  z n a c z e n iu  tego 
w y ra z u  —- szkoły  ludow ej osobne j d la  Izioci 
kaźuego  w y z n a n ia ,  a  p rz y n a jm n ie j  podzie lo­
nej u a  r ó w n o rz ę d n e  oddzia ły  w e d rug w y­
zn a ń  — szkoły, w k tó re jn y  każdy  nauczycie l  
był tego sa m eg o  w yznan ia ,  j a z ie  je s t  w y z n a ­
n iem  d z iec i ,  k tóre j n a d z ó r  we wszelk ich  
szczegó łach  byłby oddany  uuci iow nym . T e n  
sk ra jn ie  w yznan iow y us tró j  szkoły ludow ej 
m ia ł  sw ego najża rl iw szego  r e p r e z e n ta n t a  w ks. 
A lo jzym  L ic t i t e n s te im e — dopoki te a  k a p ry śn y  
ag i ta to r  nie p rzy sz ed ł  do  p r z e k o n a n ia ,  k to ie  
wygłosi!  bez żenady , że to, za  ezein tak długo

ga rd ło w a ł  n ie  j e s t  n .c  w a r te  i O d tąd  s p r a w a  
szko ły  w yznaniow ej p rze sz ła  w ręc e  bardziej 
u m ia r k o w a n e  — ż ą d a n ia  p rz e k sz ta łc e n ia  szko ­
ły, z tej s t rony  s t a w ia n e ,  nie s ą  ju ż  tak  
sk ra jn e ,  j a k  były dawniej.  K o ł o  p o l s k i e  
w uw zględn ien iu  o d ręb n y c h  s to su n k ó w  i po 
trzeb  naszego  k r a ju ,  o św iadcza ło  się zaw sze  
p r z e c i w  szkole  w yznan iow ej — p o w ra c a ją c  
s ta le  do daw nego  s ta n o w isk a  delegaoyi z c z a ­
sów u c h w a le n ia  p ań s tw o w ej  u s ta w y  szkolnej 
t. j. do s ta n o w isk a  a u t o n o m i c z n e g o .  
Niech sobie  każdy kraj u rzą d z i  szko łę  ludow ą 
tak, j a k  to jego  s to s u n k o m ,  p o t r z e b o m ,  w ła ­
śc iw ościom  najlepiej o d p o w ia d a ,  n a tu ra ln ie  
z za c h o w a n ie m  tak  za sa d n icz y ch  rzeczy, j a k  
p o w sze ch n o ść  ob o w iąz k u  szk o ln eg o ,  j a k  p e ­
w ne m in im u m  w ia d o m o śc i ,  k tó re  rzko ła  l u ­
d o w a  dać  m u s i ,  a po n ad  k tó re  każdy  kraj, 
gdy zechce ,  pójść m o ż e  Toż s a m o  s ta n o w i-  
au to n o m ic zn e  zachow a li  Czesi — także  szko 
le w yznan iow ej n iechę tn i  Że zaś  l ibe ra lno -  
ce n tra l i s ty c zn a  p a r ty a  je s t  najgw ałtow nie j  p rze  
c iw n ą  szkole .wyznaniowej — p rze to  dla jej 
zw o lenn ików  p o zo s ta je  tylko j e d n a  droga, 
p rzy łączyć  się do s to su n k u  au tonom icznego .  
W te d y  zw ycięz j  szko ła  w y z n a n io w a  p r z y n a j ­
m niej w tych  kra jach ,  w k tó rych  S ejm y  m a ją  
s k ło n n ą  do tego w iększość .  Nie m ogąc  jej 
p rz e p ro w a d z ić  w Galicyi, w C zechach ,  w S ty l  
ryi i t p. ch c ą  j ą  p rzyna jm nie j  m ieć  w T y ­
ro lu ,  S a lz b u rg u ,  Austry i górnej ,  —  a b ęd ą  
j ą  t a m  n n e i i ,  jeżeli szko ła  lu d o w a ,  u s ta w ą  
z r. 1869 u p a ń s tw o w io n a  —  zo s ta n ie  te ra z  
u k r  a  j o w i o n a.

Czy tej zasadzie  u k rą jo w ie n ia  szkoły  lu ­
d o w e j ,  obecny  w niosek  D ipaulego  i E b e n h o ­
ch a  o d p o w iad a  — zobaczym y  w n a s tę p n y m  
artykule .

L i s iy w a r sz a w sK ie .
W a r s z a w a  z9 kw ie tn ia .

N a kolei W a rs z a w s k o  w iedeńsk ie j okazał  
się b ra k  sum  zn a cz n y ch ,  doch o d z ąc y ch  do 
w ysokośc i  k i l k u  k r o ć  stu  tysięcy rubli. 
Na raz ie  n ie  m o ż n a  s tw ie rdz ić ,  czy popełn iono  
liczne  i duze  k rad z ież e  przez  pew ie n  czas, 
z ręczn ie  ukry te ,  czy też z a ch o d z i  tu fakt 
wielkiego n iedo łęz tw a  i n i e d b a l s tw a ,  czy 
wreszc ie ,  co je s t  n a jp ra w d o p o d o b n ie js ze ,  je d n o  
i d rug ie  w chodzi w g ię  w tym  w ypadku .  
T o  tylko je s t  r z e c z ą  s tw ie rd zo n ą ,  iż w inne  
w ca łe j  tej s p r a w ie  są  ind y w .d u a  podejrzane j  
w ar to śc i  m ora lne j ,  w czas ie  najs iln ie jszego  
p rąd u  russy iikacyjuego  w ciskane  dz ies ią tkam i 
w szereg i n a jp o rz ą d n ie js z y c h  i na juczc iw szych  
ludzi,  p ra c u ją c y c h  w za rządz ie ,  w b iu rac h  i 
o d d z .a ła c h  ru c h u  W a rsza w sk o -w ie d eń sk ie j  
D ro g i  żelaznej.  W chwili, k iedy w a m  o tern 
donoszę ,  m ało  k to  wie je szc ze ,  iż zd a rz y ła  
się  rzecz  tak b rzy d k a  i k o m u  należy  ją z a ­
w dzięczać .  L a d a  dz ień  j e d n a k o w o ż  s p ra w a  się 
r o z g ł j s i  U U ż  w a r ta  sobie  z a d ać  py tan ie ,  czy 
i ta  sp ra w a ,  j a k  tyle innych  w tym  rodza ju ,  
zo s tan ie  z a tu s z o w a n ą  — czy też będzie ju ż  
n ie p o d o b ień s tw em  „k a rk  jej u k r ę c i ć -1 w dz i­
s ie jszych , t rochę  m n y c h  czasach .

H r a b ia  S luw ułuw  w y zd ro w ia ł  do tego 
s topn ia ,  iż m ógł o p u śc ić  B e lw ede r  i pow ozem  
u d ać  się  na  p lac  tśuski, żeby zw ie d z ić  p o s tę ­
py robo t  p rzy  b u dow ie  S o b o ru  p r a w o s ła w n e ­
go, k tó ra  p o s tę p u je  ja k o ś  b a rd z o  powoli,  o p o r ­
nie, bo p o d o b n o  ciągle b rak  p ieniędzy.. .  Były 
g e n e ra ł -g u b e rn a to r ,  b a w ią c  n a  p lacu  Sask im , 
w stąp ił  Uo m in ia tu ro w e j  c e r k ie w k i ,  w zn ies io ­
nej z d rz e w a  obok placu  budow y  s o b o r u  (tuz 
przy  o p iw a n y m  obel isku  sp iżow ym ) i m o d u ł  
się ta m  d łu g ą  chwilę. 1’ięku ie  to, że eksdy- 
p lo m u ta  b e r l i ń s k i , p rzyszed łszy  do zd row ia ,  
p ie rw sz e  k ro a i  sk ie ro w a ł  do c e r k w i ,  w id o ­
cznie zw yk ł w szys tko  zaczynać  od Boga, — 
ale  przy tej sposobnośc i  W arszaw  iuey zada ją

sonie  pytanie,  d laczego  hr. S z u w a ło w  w y z d r o ­
wiawszy-, p rz e d ew szy s tk iem  ^podążył p rze k o  
n a ć  aię o po s tę p ie  b u d o w y  soboru ,  a  k s iążę  
Im e re ty ń s k i  n ie  zw iedza ł  tych ro b ó t  je szcze  
a n i  razu.. .

Z tego, że hr. S z u w a ło w  p rzy sz ed ł  do 
zdrow ia ,  cieszy się  dziś na jw ięce j  p u łk o w n ik  
G re s s e r ,  o b e rp o l ic in a js te r  W a rsz a w y .  T e n  pan ,  
w sk u te k  b a rdzo  brudnych , sk a n d a l iczn y c h  r z e ­
czy, do k tó ry ch  t rz e b a h y  było z a s to so w a ć  f ra n ­
cusk ie  chercher la fsm m c, m ia ł  opuśc ić  sw oje 
s ta n o w isk o  z a ra z  po n o m in a cy i  dzis ie jszego  
g e n e ra ł  g u b e rn a to ra .  T y m c z a s e m  ks. I m e r e ­
tyńsk i z a t r z y m a ł  go n a  d o ty c h c z a so w y m  u rz ę ­
dzie, je d y n ie  n a  usilne  p rośbv  — hr. S zu w a  
ow a. T o  też p. G re s s e r  d r ż a ł  c iąg le  n a  myśl,  
sż jego  p ro tek to ro w i  może się  pogorszyć  i m e  
m ia łby  się k to  za  n im  w stawić . . .  B r. M.

Przegląd pism ludowych.
D la  u z u p e łn ie n ia  p o p rz e d n ie g o  a r ty k u łu  

pod tym  ty tu łem  (nr. 100 Słowa) na leży  j e ­
szcze n ieco  uw ag i pośw ięc ić  Pszczółce ks. Sto- 
ja łow sk iego .  D ru k o w a n a  w  Czacy, a  d a t o w a ­
n a  z W ie d n ia  — j3 s t  o n a  dziś je szc ze  o tyle  
katolicką, że rozp o c zy n a  s ię  od c h rz eśc i ja ń ­
skiego pozd ro w ie n ia ,  o tyle zaś  polską , że 
obce, częs to  w rogie  nasze j  n a ro d o w o śc i  myśli 
s ą  w  niej w yp o w iad a n e  w ję zy k u  polskim 
i t ło c zo n e  po lsk iem i czc io n k am i.  B a ,  w sz a k ż e  
p rz e z n a c z o n ą  je s t  d la  polskiego ludu . K s Sto-, 
ja lo w sk i  w yk lę ty  p rzez  kośció ł,  z łoży ł ju ż  d o ­
s ta te c z n e  dow ody, że ró w n ie  zdo lny  j e s f do 
a p o s ta z y i  na rodow ej ,  a  każdy  n iem al  n u m e r  
Wieńca czy Pszczółki j e s t  św ieżem  tego p o ­

tw ie rd z en ie m .  D la  zad o w o len ia  w łasnej  n ie p o ­
h a m o w a n e j  pychy  i am bicy i go tów  każdej  
chwili p o a e p ta ć  w szystko ,  co m oże  i d la  
n iego niegdyś, w m łodości  było św ię tym  id e ­
a łe m  i ja k  p raw d z iw y  dem on ,  p row adz i za  
so b ą  t łu m y  o b a ła m u c o n y c h  p ro s tac zk ó w ,  choć 
sa m  p o s ia d a  n ie za w o d n ie  ca łą  św ia d o m u ść  
tego, że w iedz ie  te  t łum y  do m o ra ln e j  zg u b y  
i z a t ra c e n ia .  H is to r y a  będzie  k iedyś im ię je g o  
w s p o m m a ć  podobnie , jak  ow ego u p io ra  z U -  
pity — dz iś  obow iązk iem  każdego  uczciwego 
cz łow ieka ,  a p rze d ew szy s tk iem  uczciwej p racy 
poi !kiej j e s t  ś ledzić  każdy  jego  krok. p r z e ­
s t r z e g a ć ,  gdzie m ożna ,  przed jego n isz cz ąc y m  
w p ływ em , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  ch ron ić  n asz  
lud od tru jącego  j a d u  tego podw ójnego  z a ­
p rzańca .  D la tego  jego p ise m k o m  więcej, ani 
żeli innym , p ośw ięcać  m u s im y  uwagi i choć 
ze w s t r ę te m  — z a jm o w a ć  się n im i bardz ie j 
szczegó łow o.

Na r a ' ' a  Kilka uw ag  o o s ta tn im  n u m e rz e  
Pszczółki. Z a c z y n a  go w ielce  zn a m ie n n y  a r t y ­
k u ł  p. t. „R uś  d la  Rusi — do b rac i  R u s in ó w  
na  W ie lk a n o c  1897“. J e s t  to  t la b p r a t ,  p o d o ­
bny do tych, j a k ie  dość  częs to  sp o ty k a m y  w w ro ­
giej n am  p ras ie  rosy jsk ie j,  u a  t e m a t  s to s u n k ó w  
po sk o - ru sk ich  w Galiyi. W  ca łym  szeregu  b e z e j  
cnych  k łam stw  p rz e d s ta w ia  tu  ks. S to ja łow sk i 
n a ró d  ruski w G alicyi ja k o  gnębiony  " u c i s k a n y ,  
a  P o la k ó w  ja k o  n iegodnych  cieim ężycie li .  T a  
k.ego a r ty k u łu  m e  pow stydz iłby  się z p e w n o ­
śc ią  n a w e t  Warszawskij Dniewnik, a  nas i  do ­
m orośli  obrusitiele  b ędą  n ie z a w o d n ie  ks .  S to- 
ja ło w sk ie m u  za jSgo w yw ody  n iew ym ow nie  
w dzięczni.  A le pos łuchajm y sam ego  ks. S to ja-  
łowslGego.

„Jeż e l i  my Polacy  — p isze  tedy  — d ą ­
żymy do w olnośc i  i w yzw olen ia  ludu  i jeże li  
się c ieszym y je g o  o b u d z e n ie m  i „p ierw szem i 
zd obyczam i"  to ja k o żb y  to być mogło, a b y ś ­
my nie mieli tego sam ego  d o b r a  życzyć b r a ­
ciom  naszym , R u s in o m ;  abyśm y nie pragnęli  
w yzw olen ia  z pod w sze lk iego  u c i s k u  i n a- 
r o d o  w ej w o l n o ś c i  ru sk iego  ludu?"

„Jeż e l i  n a  sp raw ę  w yzw olen ia  ludu  r u ­
skiego z pod opieki sz lacheckiej zap a t ru je m y  
się  ze s ta n o w isk a  spo łecznego ,  czyli, j a k  się 
po w sze ch n ie  mówi, socyalnego , toć  zupe łn ie  
te  s a m e  pow ody, k tó re  p rz e m a w ia ją  za  w y ­
sw o b o d z e n ie m  polskiego ch ło p a  i r o b o tn ik a  
z pod ucisku i w y zy sk a ń  „p a n ó w " ,  czyli . b o ­
gaczy i m o ż n y ch " ,  p r z e m a w ia ją  j e d n a k o  i za  
ch łopem  a robo tn ik iem  rusk im . L ud  ru sk i  
p racu jący  m a  p raw o  sa m  po ży w a ć  sw ego  ch le-  
ba, a  a ie  p o trz e b u je  się dzielić p rzy m u so w o  
z w yzysk iw aczam i,  an i  n ie  m oże  d a ć  sob ie  
w ydz ie rać  ow oców  swojej p r a c y “.

S tw ie rd z iw sz y  tak  po d w ó jn y  uc isk  r u ­
skiej lu d n o ść  w G alicy i:  n a  polu  n a r o d o w e m  
i spo łeczLem , w  te n  sposób  rozw ija  dalej ks. 
S to ja ło w sk i  sw e  „z ło te  myśii".

„ J e ż e J  zaś  s p ra w ę  r u s k ą  u w a ż a ć  będz iem y  
ze s ta n o w isk a  n a r o d o w e g o ,  to tem  bardz ie j  
m u s im y  p ragnąć ,  aoy  lud  rusk i  p rz e s ta ł  być 
n iew oln ik iem  p o l s k i e g o  sz lachc ica ,  a  z a ją ł  
to  m iejsce, ja k ie  się  m u na leży  w ed le  p r a w  
p rzy rodzonych ,  od B oga danych ,  a  ta k ż e  w edle  
p r a w  h is to ry c zn y c h " .

W  da lszym  ciągu  daje  ks. S to ja łow sk i  do 
z ro z u m ien ia ,  że lu d n o ść  ru sk a  w G alicy i p o ­
zb a w io n a  je s t  p ia w  p rzy rodzonych ,  że w y ­
d z ie ra ją  je j  tu  . język ,  czyli m o w ę  m a c ie rz y ­
s tą ,  zw yczaj i obyczaj  n a ro d o w y ,"  ez em  n a ­
tu ra ln ie ,  tuj ludnośc i w y rz ą d z a ją  P o lacy  ta k ą  
k rzyw dę, ja k  im  sam ym  N iem cy, P ru sa c y ,  
„a n a w e t  gdzien iegdzie  Czesi i R o s y a n ie " .  
T o  „n a w e t  gdz en egdzie" je s t  is to tn ie  d o s k o ­
nałe,  a le z r e s z tą  w o b e c  n ie d a w n e j  p rzesz ło śc i  
ks. S to ja łow skm go  i je g o  s ły n n y c h  um izgów  
do .w o ln o m y ślD ej"  R osvi zu p e łn ie  z ro z u ­
miałe .

Nie n a  te m  je d n a k  kon iec .  K s ią d z  S to ją  
łow sk i n ie  w a h a  się  tw ie rd z ić ,  że  „ n a  s z l ą z k u ,  
n a  S p iżu  i w  c a ł y m  z a b o r z e  p r u s k i m  
p o ł o ż e n i e  P o l a k ó w  p o d o b r e j 6 s t  d o  
p o ł o ż e n i a  R u s i n ó w  w  G a l i c y i " ,  że 
„ jak  my p rzec iw  p a n o m  i k a p i ta l is to m  n ie ­
m ieck im ",  tak  lud  ru sk i  m u s i  się  b ron ić  p r z e ­
ciw  p a n o m  polsk im .

O hydny fałsz, tem  ohydnie jszy  w  u s ta c h  
katolickiego k a p ła n a  i P o la k a ,  o ile n a t u r a l ­
n ie  k s iądz  S to ja łow ski je d n y m  i d rug im  d a w n o  
ju ż  być n ie  p rze s ta ł .  A le  to n ie ty lko  ia i s z  — 
to b lużn io rs tw o  p rz e c iw  w ła s n e m u  n a ro d o w i,  
to  s z k a r a d n a  p o tw a rz ,  r z u c o n a  n a  w łasn e  
gn iazdo  to  bez li tosne  sz y d e r s tw o  z tych  b ie ­
dn y ch  b rac i  n aszy c h  z pod  in n y c h  zabo rów , 
k tórzy m u s z ą  co d z ie n n ie  s ta c z a ć  c ię ż k ą  w alkę  
o u t rz y m a n ie  sw ego bytu  narodow ego ,  a  za  
cz ą s tk ę  tej w-o lnośc i i tej m ożnośc i  ro zw o ju  
narodow ego ,  j a k ą  u n a s  c ieszą  s ię  Rusini,  
oddaliby m oże  k re w  sw o ją  s e rd e c z n ą .

P o  ta k ich  w yw odach  nikogo n ie  zdz iw i 
Lonkluzya, do jak ie j  dochodzi ks. S to ja łow sk i,  
a  z n im  „polsk ie  c h rz e śc i ja n sk o - lu d o w e  K oło" ,  
czyli K lu b  S to ja ło w szc zy k ó w . P o s tan o w il i  oni, 
j a k  się  d o w ia d u je m y  z k o ń ca  a r ty k u łu ,  j e d n o ­
m yśln ie  n a  z e b ra n iu  w dn iu  4 m a rc a  po d n ie ść  
h a s ł o : „ R u ś  d la  R u s i11 — a  has ło  to  t ł u m a ­
czy s a m  k s ią d z  S to ja ło w sk i  w n a s tę p u ją c y  
sp osób  :

„R uś  dla R u s i"  to znaczy , że w t a k  z w a ­
nej w schodniej  G alicy i  na jeży  się R u s in o m  
nie ty lko  ró w n o u p ra w n ie n ie ,  a ie  i też p ie r ­
w s z e ń s tw o ;  ż e  kraj ten, j a k  z a  po lsk ich  c z a ­
sów , pow in ien  się n ie ty lko n a z r w a ć ,  a le  i być 
„R u s ią " ,  a  więc ze z a s t r z e ż e n ie m  i za  p o rę c z e ­
n iem  p ra w  narodow ych ,  m ieszk a jący ch  n a  R us i  
Po laków , rząd  i k ie ro w n ic tw o  w szy s tk ich  s p r a w  
publicznych , p o w in n o  być o d d a n e  ludnośc i  
rusk ie j ,  aby  lud  ruski rzą d z i ł  so b ą  w edle woli 
sw o je j" .

A  w ięc p recz  z c a łą  t ra d y c y ą  h is to ry ­
czną ,  j a k  z b ez p oży tecznem  rup iec iem , p rec z  
z w sze lk iem i u n ia m i i w ęz łam i,  p rec z  z tylo- 
w iek o w ą  ku ltu rą ,  p rec z  n a w e t  z r ó w n o -
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— T o  ju ż  m o ja  w ina,  — o d e z w a ła  się 
p rzy ja źn ie  E d a ,  — ale  bo też os trzegam , — 
d o d a ła ,  — że kto ch c e  być ze m n ą  w d o ­
b ry ch  s to s u n k a c h ,  m e ch  o in te re s a c h  m e  muwi. 
N ie  c ie rp ię  tego, co nuU nD, D o s ta ję  za raz  
migreny .

— O n a  d o s ta je  m igreny, —  p o w tó rzy ł  
z p rze jęc iem  Robert.  — To  n a  w sk ro ś  a r ty ­
s ty c z n a  n a tu ra .  N ain  to n a w e t  t ru d n o  z ro z u ­
mieć.

— B a rd z o  t ru d n o ,  — m r u k n ą ł  Rudolf.
P o te m  do d a ł  g i o s u o :
—  Guoćbyśc ie  m n ie  u k am ienow a li ,  w y­

p o w ied z ieć  m uszę,  że m c  m e  p rzyn ie s ie  w am  
tak ich  d o ch o d o w ,  j a k  fabęyka. P rz e z  p a rę  la t  
d a w a ła  m n ie jsze  dyw idendy ,  bo rob il iśm y 
nak łady , a le  tego roku ,  j e s t e m  pew ny d a  p ię ­
tnaśc ie ,  a  k to  wie, m oże n a w e t  osm uase ie . . .

T a k a  cyfra  p o ru szy ła b y  u m a rłeg o .  S po j­
r z a ł  n a  b r a t a  i b ra to w ę  ok iem  tryum fa to ra ,  
pew iem , że zobaczy  z a e n w y t  n a  ich tw a r z a c h .  
I  nie, n ie  był n a w e t  p ew n y ,  czy za uw aży li  
o lb rzy m ią  cyfrę dyw idendy .

—  Słyszysz, R oberc ie  —  p o w tó rzy ł  —  
ó śm n a śc ie  p ro c e n t  l

M im ow oln ie  p odn iós ł  glos. 6ą  izeczy,
-  \k tó re  się n a w e t  w y m a w ia  z n a leż n y m  sza 

cu u k iem
-*  Tego m e  daje  ż a d n a  in n a  fabryka 

w Łodzi. Ale też W lihelm  to g łow a, i i i !  li! 
U k ra d ł  nuo o b y dw óch  pod  ty m  w zględem . 
I l i ! li !...

Z a p o m n ia ł  zu pe łn ie  o dyp lom a tycznych  
z a m ia ra c h .  Uuodził  z rękam i w k ie szen iach ,  
po kob ie rcu  za śc ie la jącym  saion, ja k o y  to r o ­
nił u Sieme. Z d a w a ło  m u  się, ze juZ dosc tej 
kum edyi.  A lboz jeM n a  sw iec ie  cz łow iek  tak 
n ie ro z sąd n y ,  by m e  z ro z u m ie ć  oczyw is tych  
korzyści. R o b e r t ,  w praw dzie ,  zaw sze  uył wa- 
ryąjLeim no, i j e . i  w aryae tw o  m a  sw oje  g r a ­
nice, a  wobec o sm i ia s tu  p ro ce n t  d y w idendy!  
R ozum ia ł ,  przecież ,  co znaczy obinuasoio pro 
c e n t !  P o s u n ą ł  się do tej su m y  wobec g roźnych  
okoliczności.  S ą  chw ile,  gdzie t rze b a  um ieć  
ryzykow ać .  B y ła  to z a sa d a  W ilhe lm a .  Był 
pew ny  jego  sankcyi.  P o tem .. .  no, poLom, d y ­
w id en d a  m oże się zm niejszyć .. .  n a tu ra ln ie ,  
że się zm niejszy . ..  i y in c z a s e m  E d a  zam ec iia  
my sli w ycofan ia  u d z ia łu  Kobei ta... aluo tez 
sa in  Robert .. .  U zasem  ouocizi na jg łuw nie j  o to, 
py zy sk ać  n a  czas ie .  W iad o in a  rzecz ,  czas 
to p ien iądz  •

Z a p o m n ia ł  o m ło d y c h  m a iz o n k a c h  Ud 
czasu ,  j a k  R udo if  z a jm o w a ł  się  tab ryką ,  m e  
m ia ł  podobnej m teuesow ej konfereucyi,  bo 
przec ież  to by ła  k o u ie re u e y a  in te resow a ,  b ra t  
z tego  pow odu  um yśln ie  w ez w a ł  go te le ­
g ram e m .

—  I  coż będz ie?  —  z a p y ta ł  zn iec ie rp l i ­
w iony  do reszty, s ta jąu  n a p rz e c iw k o  m a ł ­
żo n k ó w .  ;

R o b e r t  o d e r w a ł  oczy ud oczów E d y  i 
Spojrzał, j a k  cz łow iek  ze snu  zbu d z o n y .

— M ieliśm y s.ę p o ro z u m ie ć  co do 
mego wye...

— Uo do in te resów , — p rz e rw a ł  R u ­
dolf, m e  u a jąe  m u  dokończyć  zacz ę teg o  
s łow a .

E d a  w m ie sza ła  się pom iędzy  nich.
— Udfożcie to n a  po tem , -  w yrzek ła  

despo tyczn ie ,  »- k iedy bodziecie  sami.
Było  coś .v jej głosie,  co da ło  do m y ­

ś le n ia  R u d o l fo w i : i
— Aha, — po m y śla ł ,  — osm n a sc ie  p ro ­

c e n t  zrobiło  w ra że n ie .  Mozę b r a to w a  n ie  j e s t  
ta k  g tup ią ,  j a k  się chce w y d aw ać

R o b e r t  u śm ie c h n ą ł  się n iedba le ,  z w ido- 
Cznem zn użen iem .

—  Czy n ie  byłoby najlepiej p o ro zu m ieć  
się za  pu inooą a d w o k a ta ?

—  A d w o k a ta !  — z a w o ła ł  R udo lf  —  
A d w o k a t  po im ęuzy  nam i.  Ż a r tu je s z  zap ew n e ,  
bo p rzec ież  m e  zrobisz n łun  tej k rzyw dy, 
ażeb y  sądzić.. .

— A leż nie, me, coż z n o w u ?  M ów iłem  
tylko, ażeby  n a in  oszczędzić  fatygi.

— F a ty g i .  P a ra d n y !  N ik t  p rzec ież  nie 
m oże je ś ć  an, pic e u a z e n n  us tam i.  T o , co 
u iia łuys  p o w ieuz ieć  a d w o k a to w i,  m nie  p o ­
wiedz Ot 1 WSZlSlkO.

N a s ta ła  ch w ila  in ilezenia. R u d o lf  u z n a ł  
te ra z  za  s to so w n e  o zn a jm ić  o sw o je in  m a ł ­
że ńs tw ie ,  U czyn ił  to  w k ró tk m h  słowmch 
i d o d a ł :

— W ilhe lm  i c a ła  Łódź dow odzi,  że  p o ­
p e łn iam  sza leńs tw o .

jo w i e k i  E d y  podn ios ły  się. R zecz  z a ­

c z y n a ła  być in te r e s u ją c ą  Nie o k a z a ła  tego 
je d n a k  w yraźn ie jszym  auchem .

—  Ty i s z a le ń s tw o  — za śm ia ł  się 
Robert .

- -  W m oim  w ieku ,  z a k o c h a łe m  się  j a k  
s tuden t .

— I  o n a  z a k o c h a ła  się w p a n u  — za-  
w oła ła ,  p o d n o sz ą c  się  E d a .  — M ałżeńs tw o  
z m iłości.  B raw o .  K toby  się tego sp o d z iew a ł?

R udo if  m e  w yg łąda ł  n a  b o h a te ra  ro m a n su  
Nie im a ł  n a w e t  do tego ty tu łu  p re teosy i .  
Wiedział na  krześle ,  t r z y m a ją c  g ru b e  opa lone  
ręc e  n a  ko lanach ,  oczy im a ł  sp u sz cz o n e ,  
cze rw o n e  czoło p rze c in a ły  dw ie  głębokie 
bruzdy , z a ta c z a ją c  lekkie  łuk i n ad  b rw iam i ,  
bo n a m y ś la ją c  się  m ia ł  zw ycza j  podnosić  je  
w górę.

—  W in sz u ję  ci z całego s e rc a  —  w y­
rze k ł  b ra t  —  to sz la c h e tn ie  z tw oje j 
s trony .

— Cóż chcesz  — m ów ił  R udo lf  o s w o ­
jej na rz ecz o n e j  —  by ła  t a k a  dz ie lna ,  p r a c o ­
w a ła  ta k  w y t r w a l e ..

—  Ze z a k o ch a łe ś  się  p a n  w jej c n o ­
tach  - - sz ep n ę ła  E d a .  — Czy to w Łodzi 
częs to  s ię  z a a r z a ?

W  głosie jej cz u ć  było w yraźn ie  iron ię .
—  Cnoty p o d o b a ją  się c z a s a m i  —  mo 

wiła, n ie  o d b ie ra ją c  odpow iedz i  —  ale tylko 
w ów czas ,  gdy s ą  m łode  i ł a d n e .  C h c ia łabym  
j ą  poznać .

Oczy je ;  b łyszczały .  Z n a la z ła  cos, co j ą  
tu ta j  za ję ło .

— M a m  n adz ie ję  — rzek ł  R udo lf  — że...
—  N a tu r a m ie  — p r z e rw a ła  — p an  n a m  

ją  p rz y p ro w a d z isz .  «

— M am  nadzie ję ,  —  p o w tó rz y ł  R udo lf  — 
że b ra t  moj z e c h c e  odw iedz ie  m o ją  n a r z e ­
czoną.  T u  taki9 zw ycza je  — dodał,  z w ra c a ją c  
s ię  do Edy.

— T a k  jes t ,  E d o ,  tu  kobiety k ró lu ją .  
W z ru sz y ła  r a m io n a m i  ja k b y  m ów ić  chc ia ła :

J a  k ró lo w a ła m  z a w sze  i w szędzie .
B rac ia  ro zs ta l i  s ię  p rz y ja ź n ie ,  j a k b y  

d a w n e  lody stopiły  się imędzy nimi. K onfe-  
ren c y ę  in te re s o w ą  od łożyn  n a  poźm ej. I  j e ­
d n e m u  i d ru g iem u  m e było  te ra z  p ilno  d o ­
p ro w a d z a ć  j ą  do sku tku .

E d a  sp o g lą d a ła  chw ilę  za  o d c h o a z ą c y m .
— D ziw ny k r a j ! — z a w o ła ła  —  tu  w i­

dzę k o c h a ją  s*ę wszyscy, n a w e t  fab rykanci. . .  
P rz e p r a s z a m ,  co twój b r a t  f a b ry k u je ?  B a r ­
chany , wojłoki,  czy coś t a m  takiego.

— E d o !  W s z a k ż e  i j a . .
— Ty, — sz e p n ę ła  — ty jes tbś  moj 

i m e  r ó v -n a m  cię z nikim,
O b ję ła  m u  g łow ę  d łońm i,  to p ią c  w zrok  

w je g o  oczach
— Ty  i on, — m ó w iła  zn o w u  — on i ty 
C ien iow a ła  te  dw ie  sy iaby  w tak i  sposób ,

iż w idać  było  c a łą  p rzepaść ,  j a k a  rozdz ie la ła  
b r a u .

—  M usi o n a  być p rześ l .czną  — w y rz ek ła  
zn o w u  po chw ili  pół g ł o s e m .

— K to ?  — p y ta ł  R o b e rt .
— AIdo też p iekielnie z rę c z n a .
— K toż  ta k i?
P o d n io s ła  c iężk ie  pow ieki i rz u c i ła  m ę ­

żów ' je a n o  z tych  spojrzeń ,  k tó ry ch  n igdy 
i ro zu m ieć  m e  mógł.
j (C. d. n.).

K m i t y ,  M a f i d t i ,  U U m  f r a k ,  U a ,  p t a  t  i M i i i  f i t a  i i .  L U D W I G ,  L i i i ,  M i l a U

We Lwuwie, — Wturek, dnia 4 Maja, Kok 1897.
P r e m i m  e r a t a

w y n o s i :
w Niemfzech . miesięcznie 1 zł. 50 ct 
w innych krajach ., 2 „ — „

O g ł o s z e n i a
( I n s e r a t y )

u irien wiersz petitowy albo jego raifjip 5 cl
N n m e r  p o je d jń c z y :

We Lwowie: Ma Prowincyi
wydania rannego . , 2 ct. 3 ct

„ wieczornego. . 3 „ 4 „
oba wydania razem . . 4 „ 6 „

R ęliep isow  KedaŁcya n ie  zwraca.
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u p r a w n i a n i e m .  Kg. S to ja fow sk iem u  za-  
m a lo  b ra to b ó jcze j  w aśn i ,  w szczynane j  p rzez  
w rogów  n a ro d o w o śc i  taK polskiej,  ja k  i r u ­
skiej ; on p rag n ie  i ze swej s t ro n y  do p ło n ą ­
cego ju ż  p oża ru  d o rzuc ić  sw o ją  żagiewkę, do 
k ie licha w y tw o rz o n eg o  sz tu c z n ie  ro zg o ry cz ę1 
n ia  do lać  i sw o ją  Kropelkę ja d u  -  bo ją t r z e n ie  
Ł podburzan ie ,  to  jego  żywioł, to w a lk a  k la ­
so w a  i n a ro d o w o śc io w a ,  to mgły, n a  k tó ­
rych  on m yśli w ypłynąć .

Cel a r ty k u łu  z re sz tą  ja s n y  i z rozum ia ły .  
N ap isano  go ad captandam bcneeolentiam  r u ­
skiego k leru ,  k tórego  pom ocy  Ks. S to ja ło w sk i  
w  w a lc e  sw ej z kośc io łem  m oże  po trzebow ać, 
a  d la  celów  osob is tych  gotów cn  każdej  ch w .h  
z a p iz e d a ć  n ie ty lko  s p ra w ę  pub liczną ,  ale i 
sw o ją  w ła s n ą  duszę.

R ozp isa l iśm y  się m aco  obszern ie j  o a r ty  
k u le  k s .  S to ja łow sk iego ,  bo k to  wie, czy n u  
z a p o w ia d a  on  jak iego  now ego z w ro tu  w ew o-  
lucyi tego w ykolejonego  ag i ta to ra  w su tann ie .

N a to m ias t  n a d  d a lszą  t reśc ią  os ta tn iego  
■num eru Pszczółki n ia  będz iem y  się dłużej za 
s ta n aw ia l i .  Nia m a  w niej z re sz tą  n ic  b a r ­
dziej n a  u w agę  zas ługu jącego .  Z n a m ie n n ą  c e ­
c h ą  n ie m a l  każdego  u s tę p u  j e s t  n ie n aw iść  do 
w szystk iego , co m e  m a  zaszczy tu  za liczać się 
do d w o ru  k s ię d z a  re d a k to ra ,  a  w szczegó lno ­
ści do rzę d u  sz lac h ty  i d u ch o w ie ń s tw a .  M ię­
dzy innem i z n a jd u je m y  tu  list d r a  D an ie laka ,  
z a p o w iad a ją cy  w p a te ty c z n y c h  z w ro ta c h  d a l ­
szy  ciąg hecy  an t i rząd o w e j  w p ar la m en c ie  
z pow o d u  w yborów  galicyjskich  i odpis  te le ­
g ram u ,  w ys łanego  z Czacy L u e g e ro w i  w dniu  
za p rz y s ię ż e n ia  go, ja k o  b u r m is t r z a  W iedn ia .  
D oK um ent ten, św iadczący  o p rz e c h y la n iu  się 
się SŁojalowszczyków ku  a a t i s e m i to m ,  o p ie w a :

„B u rm is t rz ó w ,  dr. L u e g e ro w i  w W iedniu .  
N a  u roczystość  ob jęcia  p ie rw szej  hono row e j  
po sa d y  m ias ta  W iedn ia ,  p rzesy łam y  szczere  
życzen ie  i p ro s im y  o B oże  b ło g o s ław .e ń s tw o  
d la  pańsk iego  dz ia łan ia .  Oby c b r z e ś c y a ń jk o -  
socya lna  idea,  k tó i ą  Ban p rze d s taw ia sz ,  n ie ­
tylko n a  r a tu sz  wiedeński,  a le  też  do p a łac u  
przy ul.ey Bańskiej (pa łac  p rez y d y u m  m in i­
s t e r s tw a  tryum faln ie  w nijść  mogła.

P o lscy  zw o lenn icy  chrześc i jańsko  socyal- 
nej idei w G alicyi i n a  S z iązku :  Z G a licy i :  
S zp o n d er ,  dr.  D anie lak ,  S zajer ,  Z a b u d a ,  K u ­
bik, Cena. Ze SzlązKa ks. S to ja łow ski,  
C ienc ia ła ,  M iehut,  L ipka ,  D rozd ,  M azurek 
B u r a 11.

Wojna grecko-turecka,
J / l i s i e j s n u  s y t u a c j a

N iezbyt w iele  p rz y d a ć  m a m y  do w ia ­
d om ośc i p o d a n y c ń  już  w p o r a n n e m  w ydauiu . 
Mimo sp rz e c z n e g o  c h a r a k te ru  ró żn y c h  relacyj 
j e d n o  j e s t  n i e w ą tp l i w e m : G re cy a  z o s ta ła  p rz y ­
pal tą  do m u ru  i n ied ługo  z a p e w n e  czekao  
b ęd z iem y  n a  chwilę, gdy rząd  k ró la  J e rz e g o  
zd a ć  będzie  m u s ia ł  k ra j n a  ł a s k ę  i n ie łask ę  
wroga.

O odzyskan iu  h o n o ru  przez  G re cy ę  na  
po lu  walki m ow y  być n ie  m oże, a le  mogą 
m o c a r s tw a  z łagodzić  sw ą  in te rw e n c y ą  bo lesue 
skutKi klęski. Nie sp ie szn o  im  je u n a k .

J a k  z B e rl in a  donoszą ,  p ropozycyę  A ngu i
0 zw o ła n ie  k o n fe rency i  m o c a rs tw  d la  u reg u ­
lo w a n ia  kw es ty i  w schodn .e j ,  w p ro s t  o d rz u c i ła  
w .ększość  tychże  m o c a rs tw ,  a  chociaż w ia d o ­
m ość  ta  n ie  w ysz ła  ze ź ró d ła  n iew ą tp l iw ie  
au ten tycznego ,  ca łe  z a c h o w a n .e  się m o c a rs tw  
p r z e m a w ia  za  je j  praw d o p o d o b ie ń s tw em .

G re c y a  dziś ju ż  n ie  m ia ła b y  n u  p izec iw  
tem u, ńy m o c a r s tw a  zechcia ły  za pośredniczyć,  
m im o znanej bu ń cz u cz n e j  uw agi Railioa, iż 
lego n :e  p ragn ie .  Droży się ona  tylko o for­
m ę sp ro w o k o w a n ia  in te rw e n cy i .  -C harak te ry ­
s ty c z n ą  pod  tym  w zględem  w iadom ość  p rz y ­
nosi  A g tn c y a  H a v a s a  z Aten. O to  m in is te r  
spr .  zew n.,  S kuludis ,  w ro zm o w ie  z dyp lom a 
ta m i  „nie ośw iadczy ł  się w p ra w d z ie  przeciw  
p o ś re d n ic tw u  m o c a rs tw ,  s ta n o w cz o  j e d n a k  
o d m ó w ił  tomu, aby G re cy a  o to pośredn ic tw o  
p r o s i ł a 1*. P rz y p u sz c z a ć  j e d n a k  w ypada ,  że i 
t go s k r u p u ł  u pozbyć  się oędzie m u s ia ła  G re-  
eya w b a rd z o  k ró tk im  czasie .

Carska gra tu lac ja .
Z K o n s ta n ty n o p o la  d o n o s z ą :  M a k sy m o * ,  

d ra g o m a n  rosyjskie j am b asa d y ,  z jaw ił  się u 
sulLana i z łozy ł m u w im ien iu  c a r a  życzen ia  
za k a ru ą  p o s ta w ę  wojsk t u r e c k u h  i ludzk ie  
odchodzen ie  się z rannym i.

S p ó ź n i o n e  p o m y s ły .
W P ary żu  u tw o rz y ł  się ko m ite t  d la  w er-  

buw uniu  och o tn ik u w  do a rm ii  greckiej.
Do D aily Teleyraph d o n o s z ą , ze na  

M ily lem e w ybuch ło  p o w s ta n ie  n a  korzyść 
Greeyi.

Na Krycie.
Z K a n e i  d o n o s z ą :  R o z ts z ła  się  pogłoska,  

żo w ojska  greck ie  zos ta ły  z K re ty  odw ołane ,  
aby  szły b ron ić  g ran ic  w łasnego  kra,,u. Na 
w ielu  p u n k ta c h  wyspy sfyszeć m o ż n a  głosy 
m iędzy p o w s ta ń ca m i,  aby  przy jąć  au tonom ię
1 żyć w zgodzie z m u z u łm a n a in t .  Przyw óucy  
j t d n a k  powstuńcó.w ośw iadczyli ,  iż n ie  p rz y ­
s tą p ią  w p ie rw  do p e r t r a k ta c y j ,  za n im  nie 
b ę d ą  znali  szczegó łow o p ro jek tu  au tonom ii.

P row izo ryczny  g u b e r n a to r  K re ty ,  I z m a i ł  
basz  i, z a p ro te s to w a ł  p rzec iw  u ch w a le  a d m i­
ra łów , zezw a la jące j  m ie sz k ań co m  wyspy z a o p a ­
t ry w a ć  się w żyw ność w m ia s ta c h ,  o b s a d z o ­
nych w o jskam i europt j sk ie m i  i zażąda ł ,  ażeby 
b lokada  a lbo  z u p e łn ie  z o s ta ła  zn ies iona ,  albo 
też  u t r z y m a n a  w całej pełn i.

Floty .
O flotach obu  s t ro n  w alczących  podaje  

n a s tę p u ją c e  szczegóły  P ordd. A lly. 'Zenit.: L i 
czebu ie  s ła b a  flota g r e c k a  m a tę w yższość 
n a  1 tu rec k ą ,  że lepiej j e s t  zbu  low aną .  f lkła  la 
s ię  z operu jące j  floty, ze  s ta tk ó w  m a jących  
n a  ce lu  o b ro n ę  w ybrzeży ,  z t. zw. s tn tsó w  
szk o ln y ch  i pom ocn iczych .

P lo ta  o p e ru ją c a  sk ła d a  się z 3 p an c e rn i  
ków  z b u d o w a n y c h  w la tac h  1889 i 90, z ka-  
r iunierki opan c e rzo n e j ,  z k rzyżow ca ,  z 2 s ta  
tków  tran sp o r to w y c h ,  z 4 k a n o n ie re k  zwy­
k łych i z 18 to rpedow ców , zb u d o w a n y c h  w 
S zczec in ie  i w  Anglii.  T rz y  p a n c e rn ik i  m a ją

105 m e tró w  długości,  16 m e tró w  szerokośc i ,  
SYj m e tra  g łębokośc i  i 4885 ton  obję tości,  
w szys tk ie  trzy  p o s ia d a ją  po 2 ś runy , a  siła 
m a ch in  (6100  koni)  n ad a je  n n  szybkość  3 1 11, 
k i lo m etró w  (17 m il m orsk ich) n a  godzinę. 
P a n c e rz  je s t  35 c e n ty m e tró w  gruby. K aż d y  
z tych  p an c e rn ik ó w  m a  27 dz ia ł  w ięsszego  
lub m n ie jszego  (27 cent.  do 5 i pół cent.)  
ka l ib ru .  W ym ien iono  s ta tk i  o d p o w ia d a ją  mniej 
więcej IV  k las ie  p a n c e rn ik ó w  n iem ieckich ,  
s ą  siln ie jsze  i lepsze  od każdego  tu reck iego  
o k rę tu  w ojennego.

K rzyżow iec  n a  1.77U ton ob ję tośc i,  nie 
j e s t  o p an c e rzo n y ,  ma, 10 dz ia ł  i pędz i  16 mii 
m orsk ich  w  godzinie. O s ta tk a c h  innych  ka-  
tegoryj m e  w ar to  się ro zp isy w a ć  w obec małej 
ich w ar to śc i  s tra teg iczne j ,  bo z w y ją tk iem  13 
to rpedow ców , k tó re  je d y n ie  sk u te c z n ie  z d o ła ­
łyby b ron ić  wybrzeży, w idz i  się w n ic h  sa m e  
typy p rze s ta rza łe .

P lo ta  tu rec k a ,  k tórej m a ła  w a r to ść  u w y ­
d a tn i ła  się tak  j a s k r a w o  w u s i ło w a n y m , a n ie ­
u d an y m  w y ,eźdz ie  na  p e łn e  m orze ,  sk ła d a  się 
z 7 w ielk ich  p a n c e rn ik ó w ,  78 m nie jszych , 
z 3 k a n o n ie re k  opan c e rzo n y c h ,  z 4  łodzi to r ­
pedowych, z 3ó to rp ed o w có w  i z wielkiej li­
czby  m e o p a n c e rz o n y c h  s ta tk ó w ,  dziś n ie z d a ­
tn y c h  w cale do walki .  Na 7 w ie lk ich  p a n c e r ­
ników, d w a  ty iko b u d o w a n e  były po roku  
1870-tym ( „ M e s s u a j e “ i , ,H am id je“ ) a trzy  
zm o d e rn iz o w a n o  w r. 1873. Wieikriej w a r to śc i  
w raz ie  b itw y  n ie  p o s ia d a ją  one.  T ak  m n ie j­
sze  p a n c e rn ik i ,  j a k  i kan o n ie rk i ,  u u d o w an e  
p rzed  30 laty, nic p o s ia d a ją  na jm n ie jsze j  w a r ­
tości.  J e d y n e ,  p r a k ty c z n e  z n a c z e m e  m a ją  t o r ­
pedow ce,  a te, j a k  widzimy, s ą  bezczynne

N ieuży leczność  floty tureckiej tkwi n ie ­
tylko w m a te ry a le ,  lecz i w persona lu .  O ćw i­
czen iach ,  k sz ta łc ą c y c h  oficerów i m a ry n a rz y ,  
n igdy  m e  bvło  m o w y ; flota sp a ła  w D a r d a -  
n e lac h  i d la tego  n ie zd o ln ą  je s t  obec n ie  do z a ­
k o ń cz en ia  w ojny  kilku śm ia ły m i a ta k a m i na  
A teny .

Wiadomości polityczne.
C e s a r z  W i l h e l m  d e m o n s tru je  w dość  

pom ysłow y  sposób  p rzec iw  o d rz u c e n iu  przez  
p a r la m e n t  k red y tó w  n a  pow iększenie-  floty. 
N ied aw n o  urbl et arb, po ro zsy ła ł  „ tabe le  ma- 

’ r y n a r s k ie 1*, m a jąc e  w y k a z a ć  szcz u p ło ść  m a ry ­
n a rk i  n iem ieckie j,  obecn ie  zaś  z a rz u c i ł  m a g i­
s tra ty  w szys tk ich  m ia s t  n iem ieck ich  „p o ró w ­
n a w c z ą  tabe lą  m a r y n a r s k ą 11, dow o d zą cą ,  że 
rzekom o  w o s ta tn ie in  dziesięcio lec iu  r e d u k o ­
w ano  siłę  m o rsk ą  N iem iec .  W edług tej tabeli 
pos iada ły  N iem cy w 1886 roku  27 ok rę tów  
z 2.343 dz ia łam i.  Na t rzech  s ta tk a c h  flago­
w ych  u d a w a l i  się  trze j a d m ira ło w ie  na  czele 
t r z e c h  dyw.zyj m o rsk ich ,  aby n a  obcych  w o ­
dach , czy to w A m eryce ,  czy w Z an z ib a r  ze, 
czy w K a m e ru n ie  p op ie rać  p rze m y s ł  n iem ie  
cki i Z jednyw ać p o sz an o w an ie  d la  ce sa rsk ie j  
ban d e ry .  J a k ż e ż  się czasy  zm ien i ły !  W  z e ­
sz łym  roku  Niemcy ro zpo rządza ły ,  ( jak  tw ie r ­
dz '  W ilh em  II.),  za le d w ie  14 o k rę ta m i z lo 8  
dz ia łam i.  S ta tk u  flagowego me było w ca le  
i w sk u te k  tego do s łużby  tej p rz e z n a c z o n o  
p an c e rn ik  w o jenny  „G e sa rz “ .

N a jego pok ładz ie  u d a ł  się  je d e n  a d m ir a ł  
n a  czele je d n e j  dyw izyi n a  w sc h o J n io -a z y u -  
tyekie wody dla o en rony  n iem ie  'k ich  in t e r e ­
sów. W  A m ery c e  nie m a  b an d e ry  n iem ieck ie j .  
K o rw e t ty  i fregaty były p rzed  10 la ty  lepsze, 
a  p rzyna jm n ie j  tak ie  sam e,  j a k  tego ro d za ju  
okręty  innych  p a ń s tw  Dziś za ledw ie  4  k rz y ­
żów ce  z b u d o w a n e  s ą  w edług  now sze j  techniki .  
T y m c z a s e m  F r a n c y a  m a  43 k rzyżow ców , 
zdo lnych  do boju , R o sy a  18, a Anglia  94.

N a w e t  F r Z ty . Wubec tych  f ab ry k o w a­
nych dla agitacyi w yw odów  cesa rz a ,  po w iad a .  
„ W  kogoż to n a p r a w d ę  p ragn ie  się  w pierać ,  
że m a ry n a rk a  n ie m ie ck a  zm n ie jszy ła  się  od 
1886 r .?  Od chwili w s tą p ien ia  n a  tron  o b e ­
cn ie  p an u jąc eg o  c e s a rz a  zb u d o w a n o  lub p r e ­
l im in o w an o  fun usze  na  zb u d o w a n ie  91 o k rę ­
tów  w ojennych , m iędzy  tymi 14 p an c e rn .k ó w  
i 16 k rzyżow ców . C esarz  sa m  n ie d a w n o  ob li­
czył i lość p a n c e rn ik ó w  i k rzy ż o w c ó w  n a  28, 
o becn ie  nag le  / s s t  ich tylko 14. N iep raw dą  
je s t ,  że n iem ieck ie  o k ię ty  m a ją  m n ie js z ą  zdo l­
n ość  bo jow ą od o k rę tó w  p ań s tw  innych. W ła 
śnie  w Anglii i F ra n c y i  s ły c h ać  ciągłe skarg i 
n a  zły s ta n  floty“ .

L ig a  k o n t y n e n t a l n a .  D o Miinch- A lly. 
Zeit. d o n o sz ą  z P a ry ż a  c iek a w e  szczegóły 
o z a m ia ra c h  po lityk i rosy jsk ie j,  k tó re  n ie d a ­
w no  zna laz ły  w yraz  w (o m aw ia n y m  przez  nas) 
a r ty k u le  Peter. Wied. V P e te rsb u rg u  po d o b n o  
p a n u je  w ielk ie  rozgo ryczen ie  na  Anglię , bo 
je j  p rzyp isu ją  w inę  za  w y b u ch  w ojny  grecko- 
tu reck ie j .  Bele noire całej sp raw y  m a  byc p re ­
m ie r  ang ie lsk i  lord Saligbury .  On p o su n ą ł  
tnauh iaw e lską  i aż  do c y n izm u  sa m o lu b n ą  p o ­
litykę sw o ją  do o s ta te czn o śc i ,  z a w ią z a ł  spółkę 
z g reck im  k o m ite te m  rew olucy jnym , a r ó w n o ­
cześn ie  w d w u l ic o w ą  z a b a w ia ł  s ię  grę z k ró ­
lem J e r z y m  i jego  r z ą d e m .  O n to  p rz e sz k o ­
dził p ro jek tow i rosy jsko -n iem ieck iem u  w s p r a ­
wie blokady g reck ich  w y b rz eż y  i p rzygo tow y­
w a ł  p rze z  in trygi -v K o n s ta n ty n o p o lu  wojnę.

G aro w a  w dow a,  w k tóre j rę k a c h  zb iega ją  
się w szys tk ib  p a ła c o w e  in trygi,  m e  m oże  p r z e ­
baczyć  Anglii, że dz.ęki je j  król J e rz y ,  u k o ­
chany  b r a t  ca ro w e j ,  m oże r u n ą ć  w ra z  z ca łą  
d y n a s ty ą  S am  Mikołaj l i .  ob aw ia  się, aby 
r u c h  grecki,  k tóry  m ia ł  p o c z ą tk o w o  cechę 
m a n ife s ta cy i  patryo tyczuej,  n ie  za m ie n  ł s ię  
w w ielką a n t im o n a ic h ic z n ą  rew o lucyę ,  k tó r a b y  
n a  g ru za ch  k ró le s tw a  dąży ła  do z b u d o w a n ia  
republik i.

N iechęć Rosyi do A n g in  schodz i  się z n u  
chęc ią  Nieinb-c i Fraricyi.  A u s tro -W ę g ry  s to ją  
po s t ro n ie  N iem iec i Rosyi,  a W łochy  t r z y ­
m a ją  się n a  uboczu. W o b e c  takiej sy tuacy i  
u w aż a ją  w P a ry ż u  za  rzecz  p r a w ie  pew ną ,  
że do jdz ie  do s k u tk u  koa l icya  p a ń s tw  k o n ty ­
nen tu ,  m ia n o w ic ie  Niemiec, Rosyi, A ustry i  
F ra n c y i ,  k tó re j  z a d a n ie m  będz ie  p r z e p ro w a ­
dzić pac j  fikacyę pó łw yspu  ba łkańsk iego  i n a ­
g ro m ad z ić  Anglii rożne  ko lon ia lne  t ru d n o ść ,  
w Afryce i Azyi.

G dyby się  zm u si ło  A nglików  do s t rz e ż e ­
n ia  kolonij ,  od w ró c o n o b y  ich  uw agę  od W scho 
du  eu rope jsk iego ,  u p o rzą d k o w a ło b y  się tam  
s to sunk i ,  — a  oni m usie liby  se soumettre ou 
se demettre d o b ro w o ln ie  lub  p rze m o cą .  G dyby 
się taki p la n  pow iód ł  p rz e s ta ła b y  A nglia  grać

n a  p ie rw sz y c h  sk rzy p c ac h  w E u r o p i e , a  w 
m ie jsce  fa łszyw ego  . .koncertu e u ro p e jsk ie g o 11 
n a s tą p i ła b y  in n a  o r g a n iz a c y i  po lityczna,  oży­
w io n a  s i łą  i d o b rą  w o lą  za p e w n ie n ia  E u ro p ie  
pokoju  O czyw iście  we F r a n c y i  m usia łyby  
żyw io ły  dem agogiczne i re p u b l ik a ń sk ie  pufol 
gować, aby  u ła tw ić  rz ą d o w i  zgodne  p o s tę p o ­
w an ie  z p a ń s tw a m i  przysz łe j koalicyi.

K0RESPONDENCYE.
K r a k ó w ,  3 m aja .

(.Pamiątkowe nabożeństwo■ — Towarzystwo strze­
leckie. Jeszcze o obrazie Matejki Joanna  

d’Arc. —  Z  posiedzenia Rady miejskiej).
W  p rz e p e łn io n y m  pub licznośc ią  kośc ie le  

ks. P i ja rów , odby ła  się dziś u ro cz y s te  n a b o ­
że ń s tw o  pam ią tkow e, z okazyi 106 rocznicy  
og łoszen ia  kon s ty tu cy i  3 m aja .  L ic z n e  cechy 
k rakow sk ie  przybyły  ze s z ta n d a r a m i ;  chór 
m ęski am a to r sk i  śp ie w a ł  p o d cz as  m szy o d p o ­
w iedn ie  pieśni.

P ię k n ą  i p e łn ą  głębokich myśli polity­
cznych, z a s to s o w a n ą  do okoliczności  m ow ę, 
w ygłosił p o d cz as  n a b o ż e ń s tw a  z am b o n y ,  r e ­
k to r  P ija rów , ks. T a d e u s z  Chroineeki.  S z c z e ­
gólnie w aż n y m  i silnym  był u s tęp ,  w k tó ry m  
k a p ła n  u d o w a d n ia ł  ana log ię  pom iędzy  tw ó r ­
cam i n ieszczęsne j  Targow icy , a  dzis ie jszym i 
w y z n a w c a m i  zasad  t. z. tro jlo jalności.  J e d n i  
i d rudzy  z so b k o w stw a  i pychy dzia ła li  na  
sz k o d ę  O jczyzny, na  o d roczeń .e  up rag n io n e g o  
d n ia  odzyskan ia  n iepodległości

W  z a rz ą d z o n y c h  wczora j w yborach  z a ­
rz ą d u  tu te jszego T o w a r z y s tw a  S trzeleckiego, 
p rez ese m ,  w m ie jsce  d ra  J a n a  H ajduk iew icza ,  
k tó ry  z godnośc i  tej, z pow odu sm u tn y c h  w y­
padków  w rodz in ie  z rezygnow ał,  w ybrano  
p. W ik to r a  Redyka, w ła ś c ic i i la  ap tek i.  Jego 
z a s tę p c ą  w y b ra n y  p. L e o n  Z ieleniew ski w ła ­
ściciel fabryki. I )o  z a rz ą d u  ,a k o  now ych  
cz łonków  w ybrano  pp. d ra  S era f ina  C h m o r ­
skiego, a d w o k a ta ,  J a n a  F isz e ra ,  kupca ,  J a c k a  
M a tu s iń s k i e g o , b u d o w n ic z e g o ,  W ła d y s ła w a  
N iew ia row sk iego  i W ła d y s ła w a  T ursk iego ,  
u rzędn ików . R ozpoczęło  się też s t rze la n ie  
w iosenne ,  po k to re m  n as tą p i ła  ucz ta  wspólna, 
p o d cz as  k tórej w n o szo n o  toas ty  na  cześć  no ­
wego p re z e s a  i za rząd u

W w ażnej sp raw ie  w span ia łego  o b razu  
J a n a  Matejki,  J o a n n a  d ’A ic ,  co do k tó rego  
zachodz i ła  k w es ty a ,  czy j e s t  on p r y w a tn ą  
su k c esy ą  i jako  taka,  w ła sn o śc ią  pozostałej 
rodziny, czy też d a re m  uczyn ionym  p rze z  
M ate jkę  za  życia na rodow i,  d ługo le tn i  s e k r e ­
ta rz  wielk iego ar tys ty ,  p. M a rja n  G o rz k o w sk .  
og łasza  pism o, w k to rem  o św iadcza  się za  
tern d rug ie in  przypuszczeniom .

P an  G orzkow sk i m ianow ic ie  po s ia d a  w ł a ­
sno ręczny  list ćp. Matejki,  p rz e z n a c z o n y  n ie ­
gdyś do og ło szen ia  w dzienn ikach , k tó rym  
tw ó r c a  o f ia ro w ał  ob raz  „ J o a n n ę  d"A rc“, na  
w łasn o ść  p u b liczną  i p ragną ł,  aby  dzie ło  to 
zdob iło  o d re s ta u ro w a n e  k o m n a ty  k ró lew sk ie  
n a  W a w elu .

O becnie ,  j a k  w iadom o, ro a z in a  M atejk i  
sp rz e d a je  ob raz  p r y w a tn e m u  właścic ie lowi,  
podobno  za  b a jeczn ie  n izką  cenę  6.500 zł. 
J e s t  r z e c z ą  sm u tn ą ,  iż n ik t  do tąd  nie czuje 
się d o s ta te czn ie  u p raw n .o n y m , do w indykacyi 
p ra w  pub lic zn y c h  jeże li ,  o ile sądz ić  wolno 
z w y n u rz e ń  p. G o rz k o w s k u g o  dzieło o m a w ia ­
ne je s t  rzeczyw iśc ie  nie p ry w a tn ą ,  lecz n a r o ­
d o w ą  w łasnośc ią .  W  każdym  raz ie  u t r a t a  
o b ra z u  będzie  d la K ra k o w a  d u żą  s t r a tą ,  go ­
dziłoby  się  więc, aby ludzie pow ażn i zbada l i  
d o k ła d n ie  meritum  tej sp raw y .

D ziś  odby te  pos .edzen ie  R ady  m ie jsk ie j ,  
w carości p o św ię co n e  było  sp raw ie  koncesy i 
n a  u t r z y m y w a n ie  do tychczasow ej i bu d o w ę  
now ych  linij t r a m w a jo w y c h  w m ieście J a k  
p isa łe m  przed  p a ru  dn iam i,  s p r a w a  b ardzo  
p o ru sz y ła  opinię, to też  rzecz ta  w y w o ła ła  
o b sz e rn ą  dyskusyę ,  w  której liczni cz ło n k o w ie  
R ady  zab ie ra l i  glos R e fe ren te m  z n a n y c h  w n io ­
sków sekeyi p raw n icze j  był d r  R o t w e i n ,  
J a k o  s ta n o w c z y  p rzec iw n ik  u d z ie le n ia  k o n c e ­
syi n a  la t  45 w w a r u n k a c h  p rze z  Słowo 
Polskie m z  ogłoszonych , w y s tą p i ł  dr. S e i n -  
f e l d ,  a d w o k a t  i w d ług iem  p rz e m ó w ien iu  
d o m a g a ł  się p rze jśc ia  nad w n ioskam i sekcyi 
p raw n ic ze j  do p o rzą d k u  dziennego.

P r z e d ł o ż y ł  n a to m ia s t  w n iosk i w ła s n e ,  
aby  gm ina  p o s ta ra ła  się, o k o ncesyę  dla s ie ­
bie, aby  s a m a  zb u d o w a ł  i t r am w a je ,  w reszc ie  
aby zn iew oliła  T o w a rz y s tw o  do z a m ie n ie n ia  
obecn ie  jedynej linii konnej,  r n  e l e k t r y c z n ą .  
W  ogóle w przemów i- n iu  sw o jem  dąż y ł  do 
zu p e łn e g o  z e r w a n ia  d o ty c hczasow ych  s to s u n ­
ków ze  S pó łką  za g ran ic zn y c h  k ap i ta l is tów  
obecn ie  u trz y m u ją c y c h  p rzeds ięb io rs tw o  t r a m ­
w a jo w e  w K rakow ie .

W  g ło so w a n ia  za  tem i w n ioskam i o św ia d ­
czy ł się  ty lko sam  w n io sk o d a w c a ,  zaś  R ada  
p o s ta n o w i ła  p rze jść  do dyskusy i szczegó łow ej 
n a d  w n io sk a m i  sekcyi i w tym celu  odbędz ie  
się ju t r o  d rugie ,  w yłącznie  tej sp ra w ie  po ­
św ięcone  n a d z w y cz a jn e  posiedzenie .

O ile sądz ić  wolno z przebiegu o b ra d  
i n a s t ro ju  w iększości cz łonków  Rady, z a p a d n ą  
ju tco  uchw a ły  w myśl w a m s k o w  sekcyi p r a ­
wniczej ,  t. j. iż S pó łka  t r a m w a jo w a  ż ą d a n ą  
ko n ce sy ę  o trzym a.

“owizectiny kenpes pocztowy.
K o n g re s  te n  zb .e ra  się  ju t r o  w W a s z y n g ­

ton ie .  S p o ik a ją  się w sto licy  S ta n ó w  / j e d n o ­
czonych  p rz e d s ta w ic ie le  w szys tk ich  n a ro d ó w  
s ta rsze j  cy w il iza c j i ,  n ie w y łąc za ją c  n a w e t  z a ­
zw yczaj ek sk lu zy w n y c h  Chin. B rak n ie  jedynie 
w W a s z y n g to n ie  delega tów  despocy j zew nę-  
trzn o -a f ry k ań sk ic h  i g rupy  w ysp  O ce an u  W ie l ­
kiego, k tó re  jeszcz.6 sp o c zy w a ją  w m ro k ac h  
p ie rw o tn y c h  u rz ą d z e ń  p a ń s tw o w y c h  i n ie n a ­
leżą  do rodziny  n a ro d ó w  ku ltu ra lnych .  B ra  
kn ie  w W a szyng ton ie  ta k że  rep re z e n ta n tó w 1 
m in ia tu row ych ,  udz ie lnych  p a ń s te w e k  M onaco , 
A n lo r r y ,  L ie c h te n s te in  i k s ią s le w k a  M a r i ­
no —  bo one  w szy s tk ie  nie m a ją  s a m o d z ie l ­
nych  o rganizacyj pocz tow i eh i n a leż ą  do adm i-  
n is t racy l  pocz t  f rancusk ich ,  h iszpańsk ich ,  w ło ­
sk ich  "lub a u s t ry a c k ic h .  W ę z łe m  gordyjskim  
d la  k o n g resu  będzie s p r a w a  transita. D o ty c h ­
czas  p a ń s tw a ,  ek sp e d y u ją c e  listy, Cuowały dla 
s ieb ie  por to ,  p o b ie ra n e  w postaci  znaczków

pocz tow ych  i ch ron  ły  się od p r z e s y ła n ia  nie- 
op facanych  listów z a p o m o c ą  w p ro w a d z e n ia  
p o ś red n ie g o  p rz y m u s u  por tow ego, p o le g a ją ­
cego n a  n a łożen iu  podw ójnej op ła ty  na  o d b ie ­
rającego list, n ie o p a trzo n y  m a rk a m i.  W  z a ­
m ian  p a ń s t w o m , k tó re  p rzew oz iły  pocztę 
przez  te ry to rya  sw oje ,  w y n ag rad z a ły  kosz ta  
p rzew ozu  w w ysokośc i  2 franków od kila  l i­
stów , e w e n tu a ln ie  25 cen t.  od k d a  druków . 
Oprócz tych  2 fr. pob ie ra ły  n iek tóre  kraje  
nadw yżk i.  1 ta k  S tany  Z je d n o czo n e  Północne j 
A m ery k i  o t rz y m u ją  6 fr. od kila t r a n sp o r tu  
do Ja p o n i i ,  a op rócz  tego m o rsk ie  po r to  w y ­
nosi 15 fr. T o  w ynag rodzen ie  t r a n s i to w e  do ­
chodzi do bardzo  z n a cz n y ch  sum, s t a n o w ią ­
cych w  b u d że tach  w ielu  państw- b a rd z o  p o ­
w aż n ą  pozycyę. N iechaj za p rzy k ła d  posłuży  
choćby  fakt, że z a rz ą d  p o cz t  angie lsk ich  z a ­
p łac ił  w 1895 r. t r an s i to w y ch  należy tości 
W ło ch o m  i F ra n c y i  1,400.000 m arek ,  a  m a ­
lu tka  Belgia, ja k o  p o ś red n ic zk a  w d o p ro w a ­
dzan iu  angielskiej i a m ery k ań sk ie j  pocz ty  do 
A u s t r o  W ęg ie r  i N iem iec i z tych p ań s tw  na 
zachód  m a  w tran s ic ie  p o cz to w em  je d n o  z n a j ­
po tężn ie jszych  źróde ł,  za s i la jących  jej ska rb .

Z p rak ty k i  k ilkunasto le tn ie j  okaza ło  się, 
ze n a  sy s tem ie  z g a rn ian ia  o p ła t  dla s iebie 
i w y n a g ra d z a n ia  p ań s tw  tran sp o r to w y c h ,  n a j ­
lepiej w ychodzą  k raje ,  geograficznie szczup łe ,  
zaś  duże  p a ń s tw a  sy s te m a ty c z n ie  byw ały  
k rzyw dzone .  W o b e c  tego w ystąp iły  N ietncy 
z in ie y a ty w ą  zn ie s ien ia  trans i tow ego  wynagro  
dze n ia  —  lecz w W aszyng ton ie  sp o tk a ją  się 
z o g ro m n y m  o p o rem  tych  krajuw, k tó re  z t r a n ­
s i ta  duże  od n o sz ą  korzyści. O ile się  zdaje, 
wyłoni się myśl, ab y  u tw o rzo n o  wspólną, zje­
d n o cz o n ą  m ięd zy n a ro d o w ą  k a s ę ,  k tu raby  
z up ływ em  każdego  roku  rozdz ie la ła  dochody 
w stosuiiKu do ilości k ilom etrów .

P o ru s z o n ą  m a być także  myśl u tw o rz e n ia  
p o c z t o w e j  m a r k i  p o w s z e c h n e j .  J e s t  
to  k w e s ty a  wogóle nadzw ycza j  t r u d n a  i nie­
bezp ieczna ,  a ze względu n a  b im eta lizm , mo- 
n o m e ta b z m  lub pap ie ro w ą  w alu tę ,  o b o w ią z u ­
jącą  w ró żn y c h  p a ń s tw a c h  p raw ie  n iem ożliw a. 
W a r to ś ć  m ark i  uczyn ionoby  zaw is łą  od flu- 
k tuacy i z ło ta  lub s reb ra .  T a k a  in n o w a c y a  w p ły ­
n ę łab y  n ieko rzystn ie  n ie ty lko  n a  sp raw y  po 
cz low e — ale byłaby w a ż n y m , d es t ru k c y jn y m  
czynn ik iem  w życiu  e k o n o m ic z n e m  narodów . 
Nie u lega bow iem  w ątpliw ości,  że m a rk a  je s t  
ro d za jem  m in ia tu ro w eg o  bankno tu ,  jes t  par  
exccllence d ro b n ą  m one tę .  T a  d ro b n a  m one ta ,  
m og łaby  w p ły n ą ć  u je m n ie  na  mały handel 
i p rze m y s ł  ro żn y c h  k ra jó w  i m ogłaby  s p r o ­
w adz ić  n iep rz ew id z ian e  n a s tę p s tw a  w d z ie ­
dzin ie  g o sp o d a rs tw a  ró żnych  k ra jów . W  k a ż ­
dym  raz ie  kong res  obecny  ze względu n a  
w sp o m n ia n e  pow yże j dw ie  kw estye  — będzie 
a re y e m k a w y m  i d o s ta rczy  dużego  n iew ą tp l iw ie  
m a te r y a ł u d o  w y jaśn ien iu  cyw il izacy jnych  i h a n ­
d low ych  s to su n k ó w  św ia ta .

KRON IK * .
L w ó w ,  4 Maja.

Jntro:
— 5 Maja. Sioda Piusa 5 papieża.

Wschód słońca o godzinie 4 min, 42 rano ,  
zachód o godz. 7 min. .13 wieczorem.

—  Dnia tego w roku 1863, Czechowski pobił 
Moskali pod Ostrowcem

— Zgiomadzenie tygoduiowe Towar politechni­
cznego.

—  O godz. 7 wieczór pogadanka w Czytelni 
katolickiej

—  O godzinie 7 '/n wiecz. w teatrze kr. Skarnka : 
„Trilby*.

I r o e z y s t o ś ć  św . F J o r y a n a  obchodziły 
dzisiaj s t r a ż . ogniowa ochotnicza i straż miejska, 
oraz kominiarze.

O godz. w pół do siódmej rano sformował się 
pochód. Wyruszyły do kościoła Karmelitów oDie 
straże, ochotnicza ze sztandarem pod przewodni­
ctwem swego prezesa p. Roberta Kleina i na­
czelnika Biunona Hryniewicza, miejska z sierżan­
tem Janem Cieszynem na czele. Towarzyszył po­
chodowi tren, złożony z jednej sikawki, jednej 
beczki i jednego wozu osobowego. Na czele szJa 
orkiestra Harmonii.

W kościele odbyło się solenne nabożeństwo, 
po czem nastąpił powrót w paradzie przez ulice 
Czarneckiego, plac Halicki i ul. Halicką do ra 
tusza. Tam pochód się rozwiązał.

O godz. 9-ej również w kościele Karmelitów 
odbyło się solenne nabożeństwo dla kominiarzy, 
na które pospieszyli oni z chorągwią pod prze­
wodnictwem starszego, j> Gerbera.

Dziś wieczorem w lokalu straży ochotniczej 
w Rynku odbędzie się wieczorek dla członków, 
połączony ze śpiewem, deklamaeyą itd.

S it. W ojciech i je g o  9 0 0 - le tn l  obchód  
U n a s .  Związek katolickich 1 owarzystw ogłasza 
następującą odezwę: „Gdy w starym grodzie L e­
cha, przy trumnie uarodowego patrona i męczen­
nika cała Wielkopolska klęczy, u nas cicho, choć 
mamy się za równie dobrych Polaków i obchody 
narodowe urządzamy skwapliwie Czyżby uroczy­
stości gnieźnieńskie były dla nas nie dosyć naro­
dowe? Smutny to objaw, który świadczy, że brak 
nam serca dla pamiątek dziejowych, mających tło 
kościelne i cywilizacyjną doniosłość. Wszak nale­
żało i naszą religijność okazać i solidarność 
z najpierwszą stolicą Poiski zamanifestować. Boć 
Lwów to dziś także stolica, na którą cała Polska 
patrzy, a to obowiązuje trzymać pierwszeństwo 
w sprawach obchodowych cały naród, a co więcej 
bo cały katolicki kościół By choć w części sławę 
grodu naszego utrzymać i bodaj w skromnej mie 
rze uczcić dziewięćsetną pamiątkę męczeństwa 
św. Wojciecha, Arcybractwo Najśw. Maryi Panny 
Królowej Korony Polskiej, postanowiło w niedzielę 
dnia 9 maja b. r. urządzić zebranie w sali „So­
kola", gdzie po odpowiedniem przemówieniu zna­
nego mówcy, profesora M a j e r s k i e g o ,  „Lu­
tn ia1, wykona prześliczne orutoryum Sołtysa „Ś lu­
by Jana Kazimierza11 (słowa Seweryny Duchiń- 
skieji. Wstęp będzie za biletami, które nabywać 
uiożna w księgarni p. Gubryuowicza & Schmidta, 
lub w „Czytelni katolickiej11 (Rynek 1. 20), oraz 
przy wejściu na salę w dniu zebrania. Cały do­
chód przeznaczony w połowie ua Związek katoli­
ckich Towarzystw i zakładów dobroczynnych 
a drugą połowę na rzecz Oddziału opieki nad 
termiuatorami p. w. św. Stanisława Kostki. Bliższe 
szczegóły doniosą plakaty. Kto się czuje Polakiem 
katolikiem do głębi duszy, meomieszka skorzy­

stać z tej sposobności, by biorąc udział w owem 
zebraniu, swą cześć dla wielkiego Apostoła i mę­
czennika Polski zamanifestować, wspaniałą pieśnią 
narodową ducha pokrzepić i jałmużnę dla bie­
dnych zostających pod opieką pomienionych To 
warzystw dobroczynnych złożyć11.

Z U l ia s ta  otrzymujemy w sprawie parku 
Kilińskiego list następującej osnowy:

„Rozpoczęły się z wiosną tłumae wędrówki 
iuteligencyi miejskiej do parku Kilińskiego, tego 
jedynego ustronia we Lwowie nie zawojowanego 
dotąd przez tłumy chalatowców.

Ogromnym kosztem i z całą pieczołowitością 
stara się miasto, od chwili założenia parku o s ta ­
ranne utrzymanie ścieżek i ogrodu.

W ubiegłym roku ustawiono uawet restaura- 
eyę przemienioną z pawilonu wystawowego miasta 
Lwowa, cóż kiedy ten przybytek dla głoduyck 
i sjiraguionych jest dostępnym tylko w porze 
dziennej. Już o zmierzchu trudno się tam dostać 
z powodu panujących w parku ciemności. Restau ­
rator w dobrze zrozumianym wlasuym interesie 
oświetlił migotliwem lampami teren restauracyjny, 
Światło to jednak nie wystarcza do oświetlenia 
ścieżek prowadzących dc bramy . nad stromemi 
brzegami sadzawki.

Wobec tego, iż w pconzu bramy wchodowej 
do parku znajduje się stacya kolei elektrycznej 
ustawienie 2 lub 3 lamp łukowych nie przedstawia 
wielkich trudności, ani kosztów a park byłby do­
stępnym w porze wieczornej, także dla tych, co 
dnie całe zmuszeni przebywać przy pracy w 
dusznych lokalach biurowych lub sklepowych, 
mają jedyną sposobność do odetchnięcia świeżem 
powietrzem tylko wieczorem11.

Do tych słusznych uwag dodać wypada, że 
i dla nas niezrozumiałą jest niechęć komisyi 
elektrycznej do oświetlania parku, a to tem mniej, 
że siły prądu nie brak.

. K u r s a  d l a  u r z ę d n i k ó w  s k a r b o w y c h .  
Nowa ustawa o podatku dochodowym, wkrótce wejść 
mająca w życie, powoduje konieczność bliższego 
poznajomienia z nią urzędników. W tym celu wła­
dza skarbowa we Lwowie "utworzyła dla swych 
urzędników fachowych, kurs naukowy o usiawach 
podatkowych. Nadto przyjedzie do Lwowa pod 
koniec bież. mieś. radca w ministerstwie skarbu 
i prof. uniwersytetu wiedeńskiego, dr. Robert 
Mayer z kilku urzęduikami ministeryaluymi i bę­
dzie miał wykłady dla urzędników skarbowych
0 nowych ustawach podatkowych. Na te kursa zo­
staną też powołani referenci podatkowi starostw 
z całego kiaju. Dr. Mayer będzie miał także sze­
reg wykładów o nowej ustawie podatnowej dla pu­
bliczności w sali ratuszowej.

N a j n o w s z y  S k o r o w i d z  wszystkich miej­
scowości w Galicy; W . Księstwie Krakowskiem
1 na Bukowinie wyszedł świeżo we Lwowie, w opra­
cowaniu p. Jana Bigo, Kontrolora pocztowego. Do 
Skorowidza dołączona jest najnowsza mapa Galicyi 
i Bukowiny, a względnie on wszystkie zmiany 
terytoryalne w kraju, aż do ostatnich dui. Skoro 
widz zawiera także oznaczenie starostw, sądów po­
wiatowych, urzędów parafialnych, pocztowych i t e ­
legraficznych, cyfrę ludności, nazwiska właścicieli 
dóbr tabularnych, wykazy i zestawienia sądów 
dyrekcyi skarbu, posterunków żaudarmeryi, wre • 
szcie streszczenie przepisów pocztowych, telegra­
ficznych, odnoszących się do kas oszczędności i te 
lefonów. Podręcznik to pożyteczny i niezbęd ;y 
dla każdego biura, instytncyi i wogóle dla wszyst 
kich, prowadzących • interesa, a przyda się tem 
bardziej, że dawne skorowidze, wskutek zmian z a ­
szłych od czasu icb wydania, zawierają wiele nie­
dokładności i do użytku służyć juz nie mogą.

P o m n i k  M ic k ie w ic z a .  Czytamy w K-urj. 
warsz. Jak wiadomo, kwestya budowy pomuika 
Mickiewicza, została już w zasadzio zdecydowana 
w sposób przychylny

W celu wprowadzenia tej sprawy na drogę 
wykonania, zawiązuje się w Warszawie komitet, 
złożony z dwunastu osóh, zatwierdzonych w tej 
roli przez geuerał-gubernatora warszawskiego, z po­
śród podwójnej liczby kandydatów, wskazanych 
w tym celu w podaniu, wuiesiouem onegdaj przez 
Henryka Sienkiewicza i radcę Aleksandra Kłobu- 
kowskiego

Listę członków owego komitetu podamy n ie­
zwłocznie, skoro tylko w sposob formalny zako­
munikowaną nam zostania

K a t e d r a  w  T a r n o w i e .  Po dłuższej przerwie 
roboty restauraeyjne około Katedry tarnowskiej, 
rozpoczęły się zaraz po świętach na nowo. Ma 
być dokonana gruntowna reuowacya zakrystyi 
wewnątrz i zewnątrz i dobudowanie dwóch przed­
sionków. Nadto dotychczasowy chór muzyczny 
jako nieodpowiedni do stiuktury katedralnego ko­
ścioła, będzie usunięty i zastąpiony nowym, zbu­
dowanym w stylu ostrołukowym. Roboty te będą 
wymagały kosztów co najmniej 15.000 zł.

S p óźn ien ie  te legram ów  w ojen n ych  Dy- 
rekeya poczt i telegrafów w Wiedniu, zawiadamia 
redakcje pism, iż telegramy dziennikarskie z pro- 
wiucyi greckich ulegają spoznieuiu, a to z powodu 
przeciążenia pracą linij i urzędów telegraficznych.

I - s z y  m a j a  w B r o d a c h  Piszą do nas : 
1 tu w Brodach postanowili socyaliści obchodzić 
uroczyście dzień 1 go maja. W tym celu zebrali 
się rano o godz. 8 w liczbie około, w odzieniach 
świątecznych z ouziiakami, na Podzamczu, „na 
skarbowem11 w wielkiej szynkowni. Tam przema­
wiał p. Zygmunt Lasocki ze Lwowa, Następnie, 
wskutek medozwolenia p rz tz  starostwo publicznego 
pochodu, urządzono jeszcze 2 zebrania, gdzie ronwcy 
również różowo i nader oa^wnie przedstawiali 
przyszłe zwycięstwo soeyalistów. Popołudniu wy­
ruszyli zgromadzeni, po większej części z żonami 
i dziećmi, przyozdobiouemi w czerwone kwiaty, 
na wycieczkę za miasto, do ogrodu „Arkadia”, 
gdzie się bawiono do późna w nocy. E uyen .

Z a b u r z e n i a  w C h o d o r o w ic .  Z powodu
znanych zaburzeń antysemickich, jakie zdarzyły się 
w Choaorowie, stanie przed sądem w Brzeźanack 
33-eh robotników kolejowych tz. „barabiw".

W T u r c e  zawiązane zostało niedawno „Tow. 
kredytowe dla handlu i przemysłu.

K o lo m y ja - B c l ł l ty i i .  Budowa kolei na tej 
przestrzeni rozpocznie się już wkrótce. Dziś p rzy ­
bywa do Kołomyi komisya mięszaua, która odbę­
dzie prawdopodobnie po raz już ostatni rewizyę 
trasy nowej kotei.

P o ż a r .  W  Nowym Targu wybuchł w zeszłą 
środę pożar i przy sprzyjającym wietrze w prze­
ciągu pół godziuy ogarnął całą ulicę Kościeluą 
i Nadworną, po więKszej części zabudowane do­
mami z drzewa. Mimo dzielnej obrony straży po­
żarnej padło ofiarą płomieni 30 domów.

S z k o ł f t  p o L k a  w B i a ł e j  Zarząd Towarz. 
szkoły ludowej rozpisał na dzień 17. maja r. t

Ha wiosno nowości tóekcii mi po m\\ cenacli poleca Magasyn S c h a y c r ó w  we Lwowie
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licytacyę na budowę gmachu szkoły polskiej 
w Białej.

N o w a  t a r y f a  a d w o k a c k a .  W iec delegatów 
austryackich Izb adwokackich ucnwalił wczoraj 27 
głosami przeciw 7 nową taryfę adwokacką, wedle 
której za przepiowadzenie pomniejsz; ch procesOw, 
oznaczone są stale honoraiya. Reprezentant rządu, 
szef sekcyi Klein, oświadczył, iż rząd taryfę tę 
zaakceptuje.

Medal dla  Polki. Na wystawie ogrodniczej 
w Berlinie przyznano pannie in n ie  Karłowskiej 
z Poznańskiego, uczennicy szkoły ogrodniczej dla 
kobiet we Friedenau, pierwszą nagrodę, wielki 
medal srebrny - za plan ogrodu warzywnego

Matka podpalaezka. W  Ukryuowie górnym 
("pod Stauisławowem) niejaka M a n n a  Dziedzicka, 
nałogowa pijaczka pokłóciła się z własnym synem 
Ołeks<j o jakieś 15 zł spadkowych pieniędzy — 
i z zemsty podpaliła jego dom. Cale obejście Ole­
ksy zgorzało do szczętu. Szkoda przewyższa 1000 
złotych. On sam, ratując z płomieni swoje dziecko, 
a mało co nie zginął. Domniemaną podpalaczkę 
oddano do sądu.

N iezw y k ły  wypadek. W  Małogoszczy, 
w gub. kieleckiej, przy ckshnmacyi zwłok włościa­
nina Wincentego Nałasa, dokonanej w obecności 
lekarza i sędziego śledczego, wezwano do pomocy 
kilkn mieszczan, pomiędzy innymi Marka Weso­
łego, liczącego lat 61. W czasie oględzin, W e­
soły, wraz z innymi zajęty przewracaniem zwłok, 
n8gie zachwiał się i padł martwy

Zagadkowy d ram at Donoszą z Warszawy: 
Na Krakowskiem przedmieściu nagle upadła bez- 
przytomnie jakaś młoda kobieta. Była to, jak się 
przekonano w szpitalu, 30-letnia Stanisława Szczer- 
bińska, niedawno przybyła z Jadowa, która w celn 
samobójczym zażyła znaczną ilość chlorku wapna 
Wkrótce potem, do tegoż szpitala dostawiony zo­
stał także w stanie nieprzytomnym zobotnik fa­
bryczny Adam Aiperski, który w celu samobój 
czym napił się amoniaku. Pozostawił on kartkę 
wyjaśniającą, że dowiedziawszy się o śmierci Sta 
nisławy Szczeroióskiej, w kt rej kochał się bez 
wzajemności, odbiera s ibie życie. Bliższe stosunki 
tego dramatu i wzajemnego do siebie stosunku 
dwojga tych osob nie są wiadome. Oboje zama­
chów samobójczych nie przeżyją

M orderstwo z zazdrości.  Z Syrakuz do­
noszą: Pewien woźnica, przewożący ciężary do
Modica, zauważył na drodze kałużę krwi. Ślady 
od niej prowadziły w bok aż do sąsiedniej studn.. 
Widocznie, spełniono tu jakąś zbrodnię; woźnica 
dał tedy znać karabinierom —  i ci rozpoczęli 
śledztwo. Najpierw nie potrafili nic rozróżnić 
w studni, następnie przecież jeden z karabinierów 
spuszczony został na linie w głąb studni — i od­
krył tam zwłok, jakiegoś człowieka Przywiązał do 
jego ciała linę i dał znak, ażeby trupa wydobyto 
Tymczasem dokoła stndni zebrał się tłum cieka­
wych. Zaiedwo ukazały się zwioki, okryte ranami, 
gdy z tłninu wybiegła m.oda dziewczyna Concetta 
Avola ; płacząc i rwąc sobie wKsy 2 głowy, oświad 
czyła, że to jest jej narzeczony Pasąnale Caruso, 
który rano wyszedł z wioski, udając się do Syra­
kuz. Przyjaciółki próbowały uspokoić dziewczynę, 
ale ta odepchnęła je —  i wskazując w tłumie ja ­
kiegoś młodego wieśniaka, zawołała: '..Tu jest mor­
derca". Ludzie, przerażeni, zaczęli cofać Bię od 
tak oskarżonego, którego nazwisko byto Angelo 
CavalIo. Ten przez chwilę się wahał, aż wreszcie 
wystąp.ł naprzód. „Tak jest rzekł, to ja  zamor­
dowałem Pasąuala Odbił mi Concettę i zemści 
łam się za to. W rokn zeszłym na Wielkanoc 
byłem jej narzeczonym, 'W  tym roku przemia 
mi serce zatrutym nożem. Stało się to przez 
mego. Ale i ona nie będzie miała teraz wesołych 
świąt“. Zdarzyło się to w samą wielką sobotę.

Sam obójstw o. Jeden ze znanych w Po- 
znańskien: obywateli Mieczysław Ł/akowski, dzie­
dzic Je litowa, syn zmarłego dyrektora banku 
„Kwileckiego i Potockiego11 odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Liczył lat nie więcej, niż 
30. Powód samobójstwa niewiadomy.

W y konanie  wyroku śm ierc i.  W piątek 
wykonano wyrok śmierci w Libercu na Bernardzie 
Kruscbem, liczącym lat 26, sRazanym na karę 
śmierci za zamordowanie 60-letmej staruszki.

Z Friedric lisru li  donoszą do monactnjskich, 
bismarkowskicb Attgemeime B lutter , że książę 
Bismarck nosi Bię z zamiarem zbudowania sobie 
1 swej rodzinie mauzoleum w połączeniu z kaplicą 
dla rodziny kaiążęcej i dla gmin okolicznych. 
Zwłoki księżny Bisinarckowej mają zostać prze- 
n.asione z Warzina.

Straszna śm ierć  spotkała trzech ludzi one 
gdaj w Warszawie. Przy oczyszczeniu dołu ustę­
powego na jednej z posesyi przy ul. Ostrowskiej 
zostali zaduszeni przez gazy zabójcze dwaj robo 
tnicy kompanii asenizacyjnej Kaczmarski i- Sie­
miątkowski, oraz stróż domu Zabielssi.

Z L utni. Próba chóru mięszanego z orkie 
strą, z oratoryuin prof. Sołtysa „Śluby królewskie11, 
odbędzie się we śiodę dnia 5 bm. o godzinie 7 
wieczorem, w lokalu własnym (pasaż Hausinauna 
1. 7. U. piętro).

Z e  s t a w ó w  P a n i e ń s k i c h .  Tow. łyżwiar­
skie prosi nas o oznajmienie, że w środy i nie­
dziele, począwszy od godz 5 ' / ,  popołudniu, przy­
grywać będzie na stawach Pameńskich, na prze­
mian muzyka 24 i 30 pułku piechoty Ceny wstę­
pu i zabaw pozostają, niezmienione, także i w dniach, 
kiedy gra muzyna wojskowa. Bufet i restauracyę 
utrzymuje tam p. Robert Tomicki.

> a  s z k o l ę  l u d o w a  złożył Centralny Zarząd 
przedsiębiorstw górniczych Stanisława Szczepano 
wskiego we Lwowie, z okazyi rocznicy konstytucyi 
3-go maja kwotę 22 zł. 50 ct.

P i s i e d z c n i f  rady nadzorczej Tow. wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców „Rodzina11 
odbędzie się we Lwowie d. 9-go maja rb.

B iuro  Tow bratniej pomocy słuchaczy we- 
terynaryi we Lwowie, zostało przenieś one do gma­
chu szkoły weterynaryi.

K o n k u r s y .  N a m i e s t n i c t w o  ogłasza kon­
kurs na posadę rachmistrza przy inspektoracie 
miar i wag Termin do 2u maja r. b.

W y d z i a ł  R a d y  p o w i a t o w e j  w Skała 
cie rozpisuje konkurs na posads lekarza okręgo 
wego z siedzibą w Tarnorndzie. Termin do zgła­
szania się do d, 31 maja.

M ianowania  i« i;'"*lą,- w Wieliez-e W a ­
cław Beuił;i, Maksymilian Tambor i Gin* ta w Paulus 
mianowani zostali starszymi rail-ami.

P rezydium  k a.owej Dyrekcji s t a r  u zamianowało 
Lonceptowego praktykanta skailni, Mn cała  Pawlickiegi , 
konctpistą skaibu.

Z m a r l i :  We Lwowie Józ t i  Knotz kapitan w<j,k 
austryuckii-h, lut 55. — Szczepan Gal-tń-ki, tow. nnin r- 
aki, lat 52 — Ja n  Nikodemowie*, towarzysz kamieniar­
ski, lat 2#. — h e rn e l '  Stroński. proboszcz g r e c k i - k a t . 
w Brusnie, w fteuwnuc-ie lubaez. 'wssnn, pr/ożywszy 
lat 80.

Błyski hu m oru .
B. Muszę przyznać, że dzisiaj jestem całko­

wicie szczęśliwym.
W. Cóż takiego ?

Ji. Spłaciłem wszystkie długi, co do groiza 
Udało mi się pożyczyć tyle, że wystarczyło.

(TU. Bils),
N a u c zy c ie l: GJyby kto przyniósł twoim trzem 

siostiom pięć funtów cukierków i siedm funtów 
karmelków* (coby każda dostała?

— Bolu zębów, proszę pana profesora,
(B m . Lii.)

B racii  G o n c ir t  ja to  n i e m s c i .
Tyle się dzisiaj mówi i pisze o modernizmie 

w literaturze i sztuce, tak wysoko stawia się ludzi 
nowych kierunków, że doprawdy warto się cofnąć 
tą  samą drogą, aby dojść punktu jej wyjścia.

„Madame Bovary“. arcydzieło naturalistyczae 
Flauberta, było początkiem tej drogi, po której 
idzie caiy szereg nowoczesnego modernizmu. F lau ­
bert wprowadził nowe idee do opowiadanej poe­
zji .  011 stworzył źródło jej rozwoju, on pozwolił 
się naśladować i przerabiać, a jego myślami i jego 
artystycznym układem żywi się dzisiaj cała garść 
młodych i najmłodszych. On był mistrzem dla 
dwóch uczniów, którzy jego nową sztukę, jako no­
wość posuniętą w rozwoju i formie podali naszemu 
pokoleniu. Flaubert porzucił wprawdzie piękne 
i salonowe bohaterki krwi i zniżył się, ale o sto­
pień tylko. Jego bohaterka należała jeszcze do 
klasy posiadającej — była „bonrgeoise11 Nato­
miast uczniowie jego, bracia Goncourt poszli d a ­
lej i w najniższych sferach znaleźli godnych bo­
haterów d!a swego pióra. Arystokraci z pocho­
dzenia i ducna, dwaj ci pisarze z zamiłowaniem 
studyowali dotąd wiek X V III,  jego błyszczące sa ­
lony, pełne finezyi i dowodu damy wielkiego 
świata, a miłość czasów przedrewolucyjnych po­
siadała dia nich prawdziwy urok. Naraz, zmienili 
temat, bo „Madame Bovary“ inne pokazała im 
światy. Bohaterką ich romansu jest zwykła słu­
żąca Germiuie Lacerteux. W przedmowie do tej 
powieści starali się usprawiedliwić zmianę tema­
tów —  bo formy artystycznej nie zmienili n i­
gdy, należąc zawsze do artystów, którzy w wiel­
kiej sztuce widzieli jej zadanie; ..Żyjąc w wieku 
XIX, w czasie powszechnego głosowania i demo- 
kracyi, zapytaliśmy siebie samych, czy klasy niż­
sze narodu nie mają także jakiegoś prawa do 
udziału w powieści ?, czy lud ma i nadal pozo­
stać pogardzany przez tych autorów, którzy mil­
czeli o jego duszy i uczuciach? Fytaliśmy siebie, 
czy w czasach równości, w jakich ży.emy, może 
być jeszcze jakaś wzgardzona klasa ; czy w pań­
stwie bez podziału na kasty i bez prawnej ary 
scokracyi, nędza maluczkich i biednych nie mo­
głaby tak samo rozbudzać zajęcia, jak  cierpienia 
wielk.ch i bogatych, — jeduem słowem, czy łzy, 
jaKiemi się płacze tara na dole, nie powiunyby 
tak samo porywać jak te, które się wylewa na 
wyżynach towarzystwa ?

W przedmowie tej, po raz pierwszy poru­
szono socyalny moment powieści, a działanie jej 
posunięto później w stronę dokładnych socyalnych 
studyów i psychologicznej analizy, aby z niej wy­
dobyć moralny obraz czasu i tym sposobem obu 
dzić w posiadających litość i świadomość obowią­
zków pomocy dia pracującego Indu

Naturalnie, że Gonconrtowie zaledwie jedną 
część tylko tego zadania spełnili, które w słowach 
swoich Jla powieści za potrzeDne uznali Jako 
typy nędzy Indowej, przedstawili nam oni tylko 
dwie postacie kobiece, Germinie Laeertenx i roz­
pustną Elizę. Do rzeczywistego świata klasy ro ­
botniczej nie zeszli, wprowadzić nas tara me mieli 
dość odwagi diatego, bo brakowało im dokładnych 
studyów i znajomości barłogu, na jakim proleta- 
ryat wyrasta. Ten świat pozosrał dla pióra Zoli 
— do niego wdzierał się on całą siłą, ale po 
drodze wskazanej modernizmem Gonconnów. I  to 
im przyznał w zupełności, wołając w roku 1888: 
„My wiemy, że jesteście naszymi poprzednikami, 
a nawet wasi przeciwnicy wam przyznają, żeście 
sami swoją sztukę wynaleźli11. Zasługa więc w pod­
niesieniu powieści społecznej do znaczenia wyż­
szego i głębszego, niezaprzeczenie zostaje przy 
nieb. Jeżeli wskazali oni tylko drogę naturali­
zmowi, to w mistrzowskiej psycno'ogicznej analizie 
okazali się godni, aby ich naśladowano. Oni bo­
wiem byli pierwszymi, którzy starali się zgłębić 
tajemnice chorej duszy kobiecej, Którzy momentom 
psychologicznym przeciwstawiali zawsze fizyologi- 
czue; oni wreszcie nadali siłę temu tajemniczemu 
nastrojowi, co pod maską świadomości w zagad­
kowy okazuje się sposób.

W sposobie pisania byli jednakże zawsze a r ­
tystami i poetami. Literatura oderwana od wszel­
kich nawet stosunków z czasem —  miała już dla 
nich niezrównaną wartość dla samej tylko formy. 
Mowę i słowo uważali w literaturze za instrument, 
na którym grali ze skoóczonem mistrzowstwem, 
a pełnię wypadków w życiu i naturze oblekali 
nawet w zwykłych wyrażeniach we formy artysty­
czne, mając dla każdego odpowiednie brzmienie. 
Sziukę i arty-m uważali bowiem jako zadanie 
swego życia.

A kiedy po drodze przez nich wskazanej 
posunął się szereg młodzieży literackiej, to nie 
stanęli jako żywe trupy, — ale pozostali zawsze 
grandseigneur’ami literatury, artystami. Cała ta 
młoda generacya, która torowała dalej drogę bądź 
to naturalizmowi Z o li , bądź psychologicznej analizie 
Bourgeta, albo dekadentyzmowi Barres’a, wszyscy 
oni czuli się pod tchnieniem Gonrourtów. Oni byli 
drogowskazami dla naturalizmu i obecnego mo­
dernizmu, ale równocześnie i dowodem, że dla 
realisty szukającego prawdy życiowej i tematów 
na ulicy, a często i w rynsztoku — sztuka może 
istnieć. Goncourtora nie odważyłby się rzucić Kry 
tyk „Revue des deux mondes11 słów takich, jaKje 
rzucił Zoli — że jego cały zawód literacki p o ­
siada charakter kupiecki i przemysłowy.

Roman Lewandowski.

Pod znakiem ,,Kola.“
* W  Wiedniu policya wydała w roku bieżą­

cym już 16.500 pozwoleń dla cyklistów. Numer 
16 500 otrzymała jakaś baronowa.

* Hrabina Kielmansegg, żona namiestnika 
A u s tr y i  d o ln e j ,  j e s t  z a p a m ię t a ł ą  c y k l i s tk ą . . .

* W Warszawie ukazały się już koła wyrobu 
pierwo/.ej kią] owej fabryki tego rodzaju, firmy 
Singera. Chwalą je... Fabryka znajduje się po i  
Warszawą.

* K uryer  ił arszawski zam.eszcza szereg 
artykułów przez jednego z lekarzy tamtejszych, 
w których autor dowodzi, że sport kolarski jes t 
stanowczo szkodliwy Jla  zdrowia, a to szczególniej 
dla kobiet... Ale cykliści warszawscy ani myślą 
temu wierzyć.

* W  obronie cyklistów gorąco występuje ber­
lińska Norddeutsche AUg. Z  tg. Twierdzi ona 
mianowicie, iż policya oraz zarządy miejskie i 
gminne literalnie prześladują kolarzy, szczególniej 
w Niemczech i Austryi Nakładają na nich różne 
podatki, wydają przeciw nim uciążliwe przepisy, 
poddają surowym karom za najdrobniejsze p rze­
kroczenie i t. d. Gazeta berlińska nważa taki 
sposób postępowania za najn>ewłaściwszy ze wzglę 
du na zdrowotny pożytek ze sportu kolarskiego — 
i w tonie żartobliwym grozi buntem armii kolarzy 
przeciw uciskającym je władzom...

_W każdym razie — Kończy gazeta —  nie 
trzeba zapominać, że i cyk liśc i są także lu d ź m i/

* W Bremen, w lecie r. b., odbędzie się 
wielki zjazd delegatów wszystkich niemieckich sto­
warzyszeń kolarskich. Będzie to coś wspaniałego .. 
Na fundusz gwarancyjny, pokryć mający koszta 
zjazdu, zebrano już 35.000 marek

* Według obliczenia pism petersburskich, cy­
klistów w Rosyi można liczyć najmniej do 40.000 
osób. Towarzystw kolarskich istnieje 75, z których 
połowa posiada własne cyklodromy. W  ciągu osta­
tnich lat dziesięciu sprowadzono do Rcsyi z za­
granicy przeszło 12.000 bicyklów.

* W Padwie zdarzył się fakt, który przepełnił 
radością serca wszystkich włoskich cyklistów. Oto 
król Ilumbert, obecny ua wyścigach cyklistów 
w miejscowym welodromie, przyjął obowiązki 
„trzymającego czas ' (chrouometrzysty) przy wy­
ścigu 1000 metrowym — i następnie doręczył 
zwycięzcy nagrodę... Obecni kolarze dziękowali 
królowi za tę grzeczność pełnymi zapału okla­
skami.

* Cyklista zawodowy, A W. Harris, Anglik, 
padł ofiarą swego powołania. Brał on udział w po­
niedziałek wielkanocny w Birmingham — i wsku­
tek fatalnego upadku z koła poniósł tak ciężkie 
uszkodzenia, że w parę dni potem w szpitalu 
zmarł... Liczył zaiedwo lat 25.

* Szach perski, jako też najstarszy syn jtgo, 
są dobrymi i wytrwałymi cyklistami.

* W Chicago istnieją dwa polskie kluby cy­
klistów —  i polska fabryka kół pod firmą „ P u ­
łaski, Cyde Mig. C o /

* W Ameryce zaczęto wyrabiać koła dre­
wniane.

Z a s ia l i  literackie , n a u k o m  i ar tystyczne .
R epertoar teatra lny . Teatr hr. S karbka: 

Dziś w wtorek „Czarodziej z nad Nilu11, opera 
komiczna w 3 aatach W. Herberta .

W środę po raz trzeci „Trilby11, sztuka w 4 
aktach z sensacyjnej powieści angielskiej Jerzego 
Mauriera.

W czwartek po raz pierwszy ,,Modelka11, 0 - 
peretka w 3 aktach W ik to ra  Leona i Ludwika 
Helda. muizyka F. Souppegc-

W piątek (jubileuszowe pizedstawienie 25- 
letniej pracy scenicznej p. Aaolfa Walewskiego) 
po raz pierwszy „F arb ia rze11, komedya w 1 akcie 
Adolfa Walewskiego, — oraz po raz pierwszy 
„Z Przemyśla do Przeszowy1, komedya w 2 akt. 
Al. hr. Fredry (ojca).

W sobotę po południu (ostatnie przeastawie- 
nie w tym sezonie dla młodzieży szkolnej) „Panie 
kochanku ', komedya historyczna w 3 akiach J. I .  
Kraszewskiego.— Wieczorem po raz drugi . Mo ­
delka11, operetka w 3 aktach W. Leona i L. 
Ilelda, muzyka F. Souppego.

N ie ła tw o  je d n a k  s p o tk a ją  się o d raz u  na  
w spó lne j  cyfrze, gdy się do tąd  s ta ło  ze s t ro n y  
w ęg.erskie j p rzy  s to su n k u  3 1 4  do 08 6 a  ze 
s trony  au s try a ck ie j  p rzy  4-3’ 16 do 56  84. T e ­
r a z  za c z y n a  się p o ro z u m ie w a n ie  rząd ó w  
i głos Korony. Czy przy  tern j e d n a k  — 
u W ęgrów  n a jp rz ó d  — nie w y tw o rz y  się 
k ryzys  g ab in e to w a ,  o k aź s  się lada  dzień.

Z sądowej  sali.
Lw ów , dnia 4 Maja.

(T rze j złodzieje skazani).
Dziś około godz. 1 w południe wydany został 

wyrok w rozpoczętej wczoraj sprawie W Sciiiam- 
pa, F . Węglarza i J .  Kańczugi, oskarżonych o 
kradzieże we Lwowie.

- Przysięgli uznali Sclilampa winnym 4ch k ra­
dzieży i jednego usiłowania, Węglarza 3cb k ra ­
dzieży i jednego usiłowunia, a Knuczugę — win­
nym jednej kradzieży dokonanej, jednego usiło­
wania kradzieży i przechowania kradzieży w je ­
dnym wypadku. Skazani zostali: Sublamp i W ę­
glarz na 2 lata ciężkiego więzienia z postem co 
dni 14, a Kańczuga, jako najstarszy z nich i już 
karany, na lat 2 i pół z takium samem obostrze­
niem. Wszyscy trzej po odcierpieniu kary, oddani 
zostaną pod aozór policyi.

List wiedeński.
(Telegram „Słowa polskiego*).

W i e d e ń  4  m a ja .  U chw ały  w ieców  n ie ­
m ieckich ,  n ie p o w o d z e n ia  ugodow e w P eszc ie  
z a o s t r z a ją  po łożenie .  W róc i ło  p ięćdziesięc iu  
N iem ców  z Cieplic i R e ichenbergu ,  wioząc 
z so b ą  m andat im peratif d o p ro w a d z e n ia  do 
o s ta te czn o śc i .  Należy się w ięc  sp o d z iew a ć  
b a rd z o  b u rz l iw y c h  czasów .

P o m im o  tego z n a w c y  psychologii  g e r m a ń ­
skiej duszy  au s t ry a ck ieg o  l ib e ra ła ,  n ie w ie rzą ,  
żeby N iem cy d ługo w y trw a l i  w o b s trukcy i ,  
k tó r a  łączy  się z m n ó s tw e m  m o ra ln y ch  fi­
zycznych  p rzyk rośc i  d la  p ro w a d z ą c y c h  ją .

C zu ją  to u m ia rk o w a ń s i ,  a  racze j  w ygo­
dnie js i  N iem cy, k tó rzy  p ro p ag u ją  m yś l  o d ro ­
c z e n ia  Izby .

S ą  c iąg ie  u s i ło w a n ia ,  żeby z te ro ry z o w a ć  
rząd ,  d o p ro w a d z ić  do od roczen ia ,  w ięcej n a ­
w e t !  kap i tu lacy i.

P rz e c iw n e  u s i ło w a n ia  w y ch o d z ą  z p r a w i ­
cy, k tó ra  p o s ta n o w iła  w y trz y m a ć  n a w e t  p rzy  
dzis ie jszym  regu lam in ie ,  a le  śc iś le  p rz e s t r z e ­
ganym , a w na leży te j  chwili p o d ją ć  re fo rm ę  
regu lam inu .

K o m pliku je  s p ra w ę  i s tn a  b o m b a  p a r la -  
m e n t r r n a :  E b e n h o c h a  p r o je k t  uk ra jow ie -  
n ia  szkoły .  M ia ł on  być ju ż  w p ią te k  w n ie ­
siony. Je ż e l i  dziś  pękn ie ,  za o s trzy  sy tuacyę .

My go tu  ocen iam y ja k o  z a  m a ło  a u to ­
nom iczny .  Jfcżeli s ię  zd e cy d u jem y  n a  aKCeptu- 
w an ie  w tej chw ili  re fo rm y  szko lne j ,  to m u -  
sielioyśmy ż ą d a ć  znaczn ie  sz e rsz y c n  a u to n o ­
m icznych  z m ia n  z w ła sz c z a  co  do s e m in a ry o w  
n auczyc ie lsk ich .  S am a  a u to n o m ia  d la  u re g u ­
lo w a n ia  s to s u n k ó w  in te rk o n fe ssy jn y c h  nie 
w ys ta rcza .

Z d a je  s i ę , że nadzie ja ,  iż szko lny  w n io ­
sek  odw róc i u w a g ę  od n a ro d o w e g o  s p o r u  n ie  
ca łk ie m  dopisze .

Co się tyczy ro k o w a ń  w  s p ra w ie  k w o to ­
wej, to  fo rm a ln ie  u k łady  różniły  s,ę. W -a ż e -  
n ie  j e u n a k  cz ło n k ó w  kotn isy i k w o to w e j , w r a ­
ca ją cy c h  z P e s z tu  je s t  takie,  że rz e c z o w o  r e ­
zu l ta t  dobry .  O b y d w ie  kom isye  u s tą p i ły  z a ­
sadn iczo  od p ie rw o tnego  s ta n o w is k a

Telegramy „Słowa Poiskiogo".
B e r l in  4 m aja .  C e sa rz  W ilh e lm  o d je ch a ł  

dziś  ra n o  z W ild p a rk  do Szczec ina .
B e r l i n  4 m s ja .  W  p a r la m e n c ie  o b ra d o ­

wano w czora j  n ad  in te rp e la c y ą  hr. K a n i t z a  
w sp raw ie  ceł a m ery k ań sk ich .  S e k re ta rz  s ta n u  
M arscha l l  o św iadczy ł  , że N iem cy za łożyły  
p ro te s t  p rz e c iw  z a p ro w a d z e n iu  doda tkow ego  
c ła  od cukru, im p o r to w a n eg o  z p ań s tw  p ła ­
cących  p rem ię  c u k r o w ą  W  raz ie  p rzy jęc ia  
tego c ła  p rzez  kongres ,  N iem cy  w y w za jem n ią  
s ię  o b o s t rze n ia m i ,  odnośn ie  do ro ln iczych  
p ro d u k tó w ,  w y w o żo n y ch  ze  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych.

P e t e r s b u r g  4  m aja .  Praw. Wiesi, o g ła sza  
n o m in a cy ę  m is t rz a  ce rem onii  P a h l e n a  na  
w ic e g u b e rn a tu ra  w arsza w sk ie j  guD em u

P r c t o r y a  4  maja, W c zo ra j  n as tąp i ło  0- 
tw urc ie  V o lksraadu .  P re z y d e n t  K rueger  o św ia d ­
czył, że s to s u n k i  T ra n s w a lu  do w szy s tk ich  
m o c a rs tw  są  dobre .  U u lksraad  u z n a  dz ień  22 
c z e rw c a ,  ja k o  dzień  d y a m en to w e g o  ju b i l e u s z u  
rząd ó w  k ró low ej W iktory i ,  u rzę d u w e in  św ię  
tem. R ząd  z w ra c a  b a c z n ą  uw agę  na  s to su n k i  
hand low e ,  a  zw łaszcza n a  kopaln ie  złota.

Deputacya kwotowe
B u d a p e s z t  4 m aja .  P o d c z a s  p rz e d w c z o ­

rajszej w spó lne j  k o n fe ren c y i  s u b k o m i te tu  a u ­
stryack iego  i w ęgie rsk iego , w y łon iła  się w  c a ­
łej p e łn i  n iem ożność  o s iągn ięc ia  po ro zu m ien ia  
n a  p o d s ta w ie  o s ta tn ic h  nuneyów .

Na ko ń cu  p o s i td z e u ia  p o s ta w io n o  w n io ­
sek, aby  w  d rodze  k o m prom isu  dojść do zgo ­
dy, w niosek  ten  j e d n a k  o b u s t ro n n ie  p rzy ję to  
ad referendum . A u s try a c k a  d ep u tac y a  k w o to ­
w a  u p o w a ż n i ła  swój su b k o m i te t  do  n a w ią z a ­
n ia  po n o w n y ch  ro k o w a ń  i sk u tk iem  tego j e ­
szcze w tym  sa m y m  dn iu  o o w ieczorem  z e ­
b ra ły  się oba  suńkom ite ty ,  w ynik  je d n a k  k o n ­
ferencyi był znow u  nega tyw ny .

B u d a p e s z t  4 m aja .  O ba  s u ń k o m . te ty  z e ­
b ra ły  się  p rz e d w c z o ra j  w iec zo rem  n a  w sp ó l­
n ą  n a r a d ę  w je d n e j  z sa l p a r la m e n tu  P r z e ­
w odn iczy li  w spó ln ie  K o lo m a n  Szeil i hr.  
S ch ó a b o rn .  K o n fe re n c y a  w y d a ła  po d w u ­
godzinnej  n a r a d z ie  w ynik  z u p e łn ie  n eg a ­
tyw ny

Ń akon iec  w y ra z i ł  K o lo m a n  S z e l l  p r e ­
zyden tow i i cz ło n k o m  au s t ry a ck ieg o  podko-  
m i te tu  podz iękow an ie  im ien iem  p a r la m e n tu  
w ęgierskiego za  da leko  id ą cą  przecim iotowość. 
z j a k ą  p rz e p ro w a d z o n o  obrady ,  ja h o te ż  za 
o b ja w io n e  dubre  chęci, u s tę p c z o sć  i u p r z e j ­
m ość  o b jaw ione  w ciągu  obrad .

Z a ra z e m  w y ra z i ł  on  uńo lew an ie ,  iż m im o 
tego do po ro zu m ien ia  m e  p rzysz ło  w sp raw ie  
ta k  don ios łe j  d la  in te resów  obu  po łów  m o ­
narch i i .  P o ro z u m ie n ie  to  Konieczne i m u s i  się 
zna le ść  d rogę do  niego. N ależy  też  m ie ć  n a ­
dzieję. żo to nas tąp i .

\V p o dobnym  d u c h u  p rz e m a w ia ł  ta k że  
hr.  S c n o e n b o r n ,  poczem  n a s tą p i ło  s e r ­
deczne  p o żegnan ie .  ,

A u s t ry a c k a  kom isya  u a a ła  się do  ho te lu  
„Zur Kdnigin von Englaud-4, gdzie w o b ec n o śc i  
m m is t r a  p re z y d e n ta  i a u s t r .  m in i s t r a  sk a rb u  
odby ło  się koń co w e  p o s ied zen ie  aus tryack ie j  
kom isyi kw otow ej.  •

N as tępn ie ,  je szcze  w ciągu  pop o łu d n ia  
cz łonkow ie  au s t ry jac cy  w yruszy l i  ko le ją  z p o ­
w ro te m  do W iedrna.

Banity  i B aden i  z d a ją  dz .s  s p r a w ę  ce ­
sa rzow i .  '

Wojna grecko-turecka.
P a r y ż  4  m aja .  U p ad ł  p ro jek t  lo rda Sa- 

l isb u ry ‘ego, aby  u re g u lo w a n ie  kw esty i  w s c h o ­
dniej,  pow ierzyć  kongresow i eu ro p e jsk ie m u ,  
k tóryby  zw o ła n o  e w e n tu a ln ie  do P a ry ż a .

L o n d y n  4  m aja  D o n o sz ą  tu . że greckie 
b iu le tyny  o zw yc ięs tw ie  pod V elestino ,  są  b a r ­
dzo s tro n n ic zo  z a b a rw io n e  i p rzesadzone .  A n ­
gie lscy k o resp o n d e n c i  w ojenn i m a ją  pe łn e  po-  
c n w a ły  w y ra zy  d la  ludzkiego p o s tę p o w an ia  
T u rk ó w  z r a n n y m i i je ń c a m i  G recy  n a to m ia s t  
d o p u szcza l i  się łu p ie s tw  i h a n ie b n y c h  czynów.

F arsaJ f fs  4  maja. M in is trow ie  k tórzy  tu 
przybyli ,  kon ferow ali  z księciem n a s tę p c a  t ro ­
nu, n ie zw iedzili  je d n ak  obozu.

A te n y  4 m aja .  M in is te rs tw o  z a m ie rz a  do ­
m a g a ć  się o d w o łan ia  nas tępcy  tronu .

A te n y  4 m aja.  P u łk o w n ik a  V a ss o sa  odw o 
ła u o  z Kre ty .  J e g o  n a s tę p c ą  zo s ta ł  m ia n o w a ­
ny p u łk o w n ik  Slaiko.

A te n y  4  maja, Z e  w zględu na sy tuacyę  
po lityczną,  od łożono  obchód  u roczysty  im ien in  
k ró la  Je rzego .

S a l o u i k a  4 m a ja  B ez  p rz e rw y  odchodzą  
now e oddzia ły  w o jsk o w e  n a  te a t r  w o jenny .

k o n s ta n t ,v n o i> o l  4 m aja .  P o d cza s  o d w ro tu  
G re k ó w  z P e n te p ig a d i i  do  A rty ,  pow tó rzy ły  
się s c en y  p op łochu  i bez ładne j  ucieczk . z pod 
Mati.

T e l e g r a m  g i<T dow y. W ie d e ń  4  
P rzy zamknięciu giełdy porannej no. 

K redy ty  Łusiryackie 
K re d y ty  w ęg ,o rsk ie
A n g l o - b a n k .............................................
L a n d e r b a n k  .
Kolej p a ń s tw o w a  .
P o ł u d n i o w a .............................................
A i p i n y .........................................................
T y t o n i o w e .............................................
T u re c k ie  . . . .  
U sposob ien ie  n ie p ew n e .

m ą ja .  
owano:
. 360 .75
. ooo-oo 
. 000.00 
. 233-50 

353 75 
. 77-75 

85 .50  
. 147.00 
. 51 90

dw ,e  d ru k a rn ie ,  k tó re  w p rzysz łośc i  je szcze  
bardz ie j  się rozw iną ,  gdy za rząd  ich zos tan ie  
zcen tra lizow any .

Zysk  czysty  za  rok  1896 w ynosi 155.018 
zł., z k tó reg o  oprócz  5 o d se tkow ego  o p ro c e n ­
to w a n ia  k a p i ta łu  akcyjnego, u c h w a lo n o  dać 
jeszcze  1 p ro ce n t  supe rdyw idendy .

N ie z lą c z a ln o ść  zajęć. W ę g ie rsk a  r a d a  
m iniste i‘v a ln a  o rzek ła ,  iż u rzę d n ik  p ań s tw o w y ,  
w  czynnej s łużb ie  zos ta jący ,  n ie  m oże b rać  
ud z ia łu  w z a rząd z ie  żadnego  p ry w a tn eg o  p r z e d ­
s ięb io rs tw a.  W sk u tek  tego  l a d c a  m in is te r ia lny  
K illenyi w y s tą p i ł  z to w a rz y s tw a  „ F o n ę i e r e “ , 
w k tó rem  był cz łonk iem  rady  nadzorcze j .

Koiej Pó łnocna , zac iągn ie ,  po uch w a le  
ogólnego zg rom adzen ia ,  k tó re  się schodzi 31 
m a ja ,  pożyczkę  in w e s ty c y jn ą  w kw ocie  20 
milionów zł., n a  4 od sta . R ząd  d a ł  j u 2 z e ­
zw olenie .  T a k  ta  pożyczka, ja k  i część  f u n d u ­
szu rez e rw o w e g o  u ż y tą  z o s tan ie  n a  r o z s z e ­
rzen ie  kopaln i  węgla.

T ow arzystw o  akcyjne k a n t o r ó w  w y ­
m ian y  , , .M e r k u r -i zw o łu je  z g ro m a d z e n ie  ogól­
ne n a  17 m aja .  R a d a  n a d z o rc z a  p ro p o n u ,e  
d y w id en d ę  50 zł. od a s c y i  czyli l0 ° /o- W  roku 
zesz łym  w y p łac o n o  70  zł.

T r y e s t e ń s k a  r a f i n e r y  a  r o p y  ro zw ią za ła  
swój s to s u n e k  z A n g lo -E a n k ie m  i u s ta n o w iła  
w W ie d n iu  w ła s n ą  filię z p. L ed e re re rn  n a  
czeie.

A n g ie l s k ie  T ow arzystw a  m i e d z i  Mimo 
zm nie jszone j p ro Ju k cy i ,  w y k az u ją  j e d n a k  oba  
to w a rz y s tw a  Rio  T in to  i T h a r s i s  b a rd z o  do ­
b re  rezu lta ty .  P ie rw sz e  m a  w ub ieg łym  roku  
zysk  więKsiy o 200 .000  iun tów , czyli o 30",,, 
niż w  p o p red n im  i da  d y w iae n d y  19 p rocen t .  
W p o p rze d n im  roku  dało  11 p ro cen t .  T o w a ­
rzy s tw o  T h a r s i s  z pow odu  s t re jk ó w ,  nie osią- 
gło w y ższych  zysków  n iż  za przeszły  rok i 
dało  17"/ ,%  dyw idendy .

B e r l l n e r  B o r s e n - t o u r i c r  z a z n a c z a  n ie ­
zwykle żywe z a in te re so w a n ie  się su o sk ry p cy ą  
na  64,000.000 ncarek 4 % ,  w olnych  od p o d a t ­
ku, g w a ra n to w a n y c h  obiigacyj kole i w ładykau -  
kazk ie j .  Z a ż ą d a n ia  n ad c h o d z ą  w  ta k  znacznej 
liczbie i wj sokości,  iż p rz e w id y w a n a  je s t  z n a ­
cz n a  p rz e w y ż k a  su m y  su b sk ry b o w an e j  po nad 
kw otę  e m ito w a n ą .  S ubsk rypcya  odby ła  się 
w dn iu  30-ym k w ie tn ia  r  b.

Am erykański n a n d e l  ż e l a z a  znow u 
się  w o s ta tn im  tygodniu pogorszy ł.  Z ap a sy  
ro s n ą  — ceny się zn iża ją .

O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

H o t e l  f r a x i e i a . s . k c i
Lwów — plac Maryacki 

W  now ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony  
(F. C. Prokschj.

Przyjechali dnia 4. m a ja : J .  Janicki z Po- 
dlisek. —  3. Brysiewicz z Turki. —  O. Singer 
z Frankfurtu.. — G. Waldeck z Suczawy — A 
Kaiina z Kołomyi. — L. Forster z L ip sk t  — 
W Eldon z Londynu —  J.  Pellisson z Lyoon.

3

Dział ekonomiczny.
P ierw sze  w iedeńskie  tow a rzy stw o

Zeitungs-Gesellsehaft odby ło  sw oje  zw y cza jne ,  
ro cz n e  zg rom adzenie ,  S p ra w o z d a n ie  podnosi 
k o rz y s tn e  w ynik i t r ze ch  w yd aw n ic tw  D ą ż n o ść

Ceny nafty  1 prod u k tów  naftow ych  
Lwów, dnia 4 Maja 1897.
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w ii. za 100 kg  netto , 2 (//o  ta ra  tn  
g ros 7, beczką 

Cena ropy p o d an a  bez, beczki

' IfB iirtka . . . . 20.0.7 20.05 19.25
Suluuowit 19.80 19.80 19."' 18.75 — —
S ta n d a rd  W hne . 19.oń 16.05 18.25 18.00 6 32 6.66 i i
Z ap a ln a  . . . . 17.<ir, 17.05 16.25 16.5o —
Kauknieka 80.05 20.05 19.25 — —
Kopa am erykańska — — — — — — 1
R<>pa g a licv jsk »  . — — 3.25 — -
Olei sm arow y ro 

sy jski 0.907 . . 2 5 . - 25.— _ __ _
Olej sm arow y O.Suń 2 8 . - 2 3 .- — — — —
Olej sm arów ) 0.9u0 21. - 21.— — — — - -
O ej w rzecionow y . 1 7 .- 17.— --- — — — -

Olej e y lia d ro w y 14.— 14— — — — — -
O lej sm arow y innej 

p ro w e n ie n c ji
1 2 -  -5 
J tan ie . - ' - — -

Lwów, z Izby handiowej 4  M a ja  1897.

1. A k c j e  ba R i tn k ę . plącą iądaia
(bez kuponu bielącego). -----------

Kolei gal. Kar. Ludw. po 2U0 złr. m. k. 217 - 22 —
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 2 h 7 _ 2 ’l
Banku hip. gai. po 200 zł. w. a. I. e misy a 39u - 4oO
Hanku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . 210 -
Akcye Garbarni, Rzeszów po 2UG zł . 195 - 75
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 - 260

£. LiHty BA«t»wne c ą  lOO a o*.
(bez kuponu bieżącego). 

Buliku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią 110 10 ! 10 8

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 łat. luO — 1 Ou 7
Banku hip. 4 pr. w 60 lat. po 200 kor. 96 70 97 4
Ganku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 h 100 50 101 2t

p n 4 prc. w. a. los w 57 1, 97 50 98 ~
Iow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. T. emis. 9i 60 9S3

r  „ „ „ 4 pr. los w 41 i poi 1. 97 50 9s 2'..
m n n , 4 pr, w. a. los. 56 1. 97 31 98 -

S. O b l l f l  kb lOO s i r .
(bez kuponu bieżąeego).

Galicyjsk. łunduszu piop. 4 prc. w. a 97 70 08 4
Buków, funduszu prop 5 p"C. w. a. 103 - —
Komun Banku kraj. 5 prc. Ił. emisyi 102 - 102 7-

* ,  ^ 4 i pół prc. ILI. ero. 100 10 10; 8
?'niyetki kraj. 6 prc. w a. z r. 1873 102 — ------

9 „ . 4 prc, koron, z r. ] 893 97 90 9S 60
,, ,, 4 „  król. hj. Lwowa . 9710 97 80

bosy m iasta K r a b o w i ....................... 25 - 27 —
.  „ Stanisławowa . . . . 41 - ---

4. n  •  n e  1 f
Dukat c e s a r s k i ............................. 5 61 5 71
Napoieondor ........................................ 9 48 9 58
Ról i m o e r y a ł .............................................. Ź60
Rubel rosyjski srebrny ....................... 120 — —

* „ p a p i t r o w y ....................... 126 50 127 50
100 niaick oiem.erkich . 58 40 58 90

C i ą g n i e n i e  m a j a  1S07-

Ołóv»na wygrana 50 .000  zł. 
PROMESY

ua 3% losy austr. 7akł. kred. ziemsk 
l r. I»vj, sprzedają po 1 / I i  oO et. 

stempel, razem za 1 zł. 50 et.

Sokal i Lilien .
Dom  bankow y i kan tor  w ym iany .
Z le cen ia  z p ro w in cy ,  za ła tw ia m y  o d w r o ­

tn a  uoczla .
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29 S a ly a to re  F a r in a

P a n  „ J a “ .
' Powieść

z oryginału włoskiego przełożył I W. u
(.Cii,g dals-sj.)

—  D z ia d z iu !  — p o w ta r z a  F a u s ty n a .  — 
W e źż e  n m ie  n a  ręce ,  uściśnij innie , p roszę .

D z ia d e k  s to .  n ie p o ru sz o n y .
—  W e ż ż e  ją ,  Ojcze, n a  ręce  ! —  ouzyw a 

s i ę  z u n p o n u ją c o  n a iw n y m  spoko jem  bas  Luf- 
fo, p o d ch o u z ąc  k u  pro feso row i.  •-

— D o ść  j u ż !  — p r z e ry w a  m u  s ł . j r e U o  
p rzybysz .  — P ro sz ę  m n ie  n ie  d o ty k a ć  Takie  
p o s tę p o w a n ie  je s t  w p ro s t  bez p rzy k ła d n e . . .  
J a . . .  ja .. .

D alszy  ciąg z d a n ia  z a m ie ra  m u  n a  u s ta ch ,  
bo  w te jże  chwili  z jaw ia  się zn o w u  d a m a  
z li l iow ą tw a rz ą  . c z a r n e m i  ja k  s a d z a  b r w ia ­
mi. M a rc o  A n ton io  za ś  chc ia łby  u n m n ą ć  
sk a nda lu ,

—  S z u k a ła m  w szędzie  dz iecka  lecz me 
m o g łam  go z n a l e ś ć .. Ach, tu je s te ś ,  moje 
z ło tko  ? - -

N iezb ity  z t ro p u  n ie z a c h ę c a ją c e m i  słowy 
teścia ,  czyni bas  buffo oboję tn ie ,  spoko jn ie  
p a rę  k ro k ó w  nap rz ó d .  W s k a z u ją c  na  dam ę, 
p o w iad a ,  „akby m c  n .e  z a s z ł o :

—  P a n i  M a rina ,  ■ śp ie w a c z k a  d r a m a ty ­
c z n a , "  n a s z a  p rzy jac ió łka .  N a us ilne  nasze  
prośby  1 za jm u je  się o n a  w y c h o w a n ie m  mej 
córeczki,  z a m ia s t  p rz y ją ć  propozycye , k t j r e rn i  
ją  za sy p u ją .  1

P a n i  M aAcis. k ła n ia  się. Z a p e w ..e  bez 
żad n eg o  z łego  z a m ia ru  u s ta  je j  s k ła d a ją  się 
do u p rze jm eg o  uśm iechu .  I tó w n ec ześn ie  oczy  
o b r z u c a ją  p ro fe so ra  za lo tne in  spo jrzen iem .

M arco  A n to n io  u tk w ił  oczy w ziem i.  
W te m  sp o s t rz eg a  rozkoszne ,  m a łe  bobo  — 
czuje , że pocz y n a  go o p a n o w y w a ć  u rok  tej 
istotki.

J a k a  p iękna ,  j a k  miła, j a k  c z a r o w n a  z tą  
f iglarną, s łodko  u ś m ie c h n ię tą  bu z ią  !

A  je d n a k  r ę k a  dz iad k a  n ie  bez w ah a n ia  
p o d ąż a  ku g łów ce  dz iec iny ,  aby  po r az  
p ie rw sz y  pop ieśc ić  się ze z ło to w ło są  g łow ą.

M arco  A n ton io  m a  je sz c z e  ciągle głowę 
n a b i tą  in a e m i  sp ra w a m i.  T e r a z  s t a r a  się  z r o ­
bić sob ie  je s z c z e  sąd  o te in ,  czy i o ile isóuie- 
n .e  d ra m a ty c z n e j  śp iew aczki w d o m u  nr. 60, 
przy  ul. T o r in o ,  zm n ie jsza  w inę  jego  córki,  
lub  je g o  z ięc ia ,  lub  też  obojgu ra z e m .

—  P an i  M a r in a  — o d z y w a  się zn o w u  
p a n  d o m u  —  dz .ęku ję  pan i .

Z n aczy  to tyle, ja k b y  pow ie Jzial ; Zećucioj 
paru w ynieść  się, czem prędze j .

W  is toc ie  też  p an i  - M a r in a ,  dygnąw szy  
m is te rn ie  i r zu c iw szy  je sz c z e  j e d n o  ogniste

spo jrzen ie  n a  p ro fe so ra ,  p e łn a  godnośc i  i gra- 
cyi o p u sz c z a  salonik.

T araz b ie rze  Buffo k rzese łko ,  p rz y su w a  
je p rofesorow i i z u p rz e jm y m  n a  u s ta c h  
u śm ie c h e m  po w iad a  :

— S iadaj,  p roszę ,  o jcze !  O n ie je d n o  z a ­
pew n e ,  m a sz  innie zapytać ,  a  ja  nie pozo­
s ta n ę  d łu ż n y m  odpow iedzi.

— Mój pan ie  — rzecze  M arco  A ntonio ,  
u s i łu jąc  n a d a ć  g łosow i sw e m u  ton  su ro w y .—  
Mój pan ie ,  zechcie j t r a k to w a ć  m n ie  p rzez  „ ty“ 
d o p ie ro  w ów czas ,  gdy ja  n a  to  pozwolę .

—  B a rd z o  s łu szm e ,  —  o d p o w iad a  Buffo, 
n ic ze m  nie ob jaw ia jąc ,  ja k o b y  c z u ł  s ię  o b r a ­
ż o n y . —  A  więc, p a n i e  p r o f e s o r z e ,  racz  
p an  za jąć  m iejsce. Je że l i  ta  m a ła  d z iew cz y n ­
k a  j e s t  ci n iem iłą ,  posadź  j ą  n a  z iem ię. M o­
żem y  ta k ż e  k az a ć  jej, by sobie  posz ła .

—  J a  chcę zos tać  przy  dziadz iu  ! — p r o ­
si F a u s ty n a ,  c h w y ta ją c  się  zn o w u  kolan  p r o ­
fesora .

M a rc o  A n to n io  p rzez  chw ilę  n ie w ie, co 
począć .  Czuje, ze z n a ia z ł  aię w fałszyw ej 
pozycyi.  T o  też p rzez  chwilę n ie wie, czy m a  
p rz y ją ć  p o d a n e  k rzes ło .  W re szc ie  p o d d a je  się  
s z la c h e tn e m u  im pulsow i.  Nie ro z ja śn ia  w p r a ­
w dzie je sz c z e  tw arz y ,  lecz n a  k rz e se łk u  s iada .  
P o te m  b ie rze  dziec ię  n a  k u lana ,  ca łu je ,  p ie ­
ści je ,  w k o ń cu  n a w e t  u śm ie c h a  się do m ałe j .

A le  ku  z ięc iow i z w r a c a ją c  się, p rzy b ie ra  na-  
p o w ró t  su ro w ą  m m ę.

Ig in io  C ur t i  także  u s iad ł .
Z a c ie r a  on ręce i tak  p oczyna  m ó w i ć :
— M ógłbym  sob ie  i m o im  d rog im  o sz cz ę ­

dzić s łu szn eg o  gn iew u z pańsk ie j  s t rony ,  gdy­
bym  nie  sp ro s to w a ł  m n ó s tw a  tycn  n ie p o r o ­
zum ień ,  ja k ie  w nasze j  sp ra w ie  odeg ra ły  tak  
w a ż n ą  rolę. M ógłbym  w p a n u  ła tw o  u tw .e r -  
dzić p rz e k o n a n ie ,  że w in ić  należy je d y n ie  
w ypadek . A le nie m yślę o k u p ić  bez k a rn o śc i  
żadne in  o sz u k ań s tw e m . Z echcio jże  pan  d o w ie ­
dzieć  się, co n a s t ę p u j e : P ań sk a  có rk a  nic o
n iczern nie w iedz ia ła .  W szys tk iem u  w in ien  
jo a e n  tylko, a  n ie  j e s t  n im  przypadek .

—  W in o w a jc ą  p a n  je s te ś  ? —  p y ta  M a r ­
co  A n ton io .

N a d a re m n ie  p ró b u je  u t r z y m a ć  się  w po ­
w a ż n y m  ton ie ,  g i y ż  w łaśn ie  p o d n io s ła  ku 
n iem u  F a u s ty n a  o c z ę ta  i pyta

—  D ziadz iu ,  d laczego  n ie  w s tą p i łe ś  do 
nas ,  gdy w id z ia ła m  cię o s ta tn im  raz e in  p r z e ­
chodzącego  obok nas  ?

D z ia d ek  u sp o k a ja  dziecię, g ła szcząc  je i 
ca łu jąc .

— J e d y n y m  w in o w a jc ą  j a  je s te m ,  —  p o ­
tw ie rd z a  Buffo. — S era f in a  o dczy taw szy  
w c z o ra js z y  pań sk i  liścik, b y ła  zm iaż d żo n a .  
Mnie s a m e m u  nie było  zb y t  p rzy jem nein ,  że 
ra c z y łe ś  m n ie  pan  u w a ż a ć  za  n ieboszczyka

— D ziadziu ,  — szczeb iocze  m a ła  F a u ­
styna .  — M ów ią  mi, że ty je s te ś  p a p ą  m a m y .  
Czy to p r a w d a ?

— P r a w d a  — o d p ow iada  M arco  A ntonio .
G łos  jego  n .epew ny ,  a w zrok  godzi w y­

rz u te m  w zięcia. S p o jrz en ie  to  zn aczy ć  m a-  
„K to  w m ien , że j a  półsłów kam i zby w a m  d z ie ­
c inę ,  z a m .a s t  o k ry w a ć  ją  p o c a łu n k a m i?  K io  
w inien, że n ie m ogę  jej p rzy tu l ić  do s iebie 
ja k b y m  tego p r a g n ą ł?  Ty, ty !"

Ale C urti  sp o jrze n ie  ow o  t łum aczy  sobie 
fałszywie S k ro m n ie  w z ru sz a  on ram io n am i,  
ja k b y  chc ia ł  p o w ie d z ie ć :  „A no tru d n o .  K ażdy  
to  robi,  co m oże. Z ap rze cz y ć  się n ie da, ze 
o n a  b ardzo  ł a d n a !“

—  Mój ta tk o  ta k  m n ie  kocha ,  t a k  m n ie  
k o ch a  ! — o d z y w a  się znów  m ała .  — A ty 
dz iadz iu ,  czy nie k o ch a sz  twojej córk i ? Dla 
czego n ie by/o ciebie u nas  tak  d a w n o ?  D a ­
w n o  ju ż  o c z ek iw a liśm y  ciebie.

S ło w o m  ty m  to w arz y szy  bo le sn e  mil­
czenie. '

M a ła  j e s t  ro z t ro p n a .  Spostrzeg łszy ,  że 
sp ra w i ła  p rzyk rość  dz iadkow i,  u s iłu je  błąd  
swój n ap ra w ić

— W iem  już ,  w iem  ju ż .  d laczego  nie 
przychodz iłe ś ,  —  pap le .  —  Nie dlatego, że 
n .e  lubisz m am y. O n ie !  Ty j ą  b a rd z o  lubisz. 
P r z y s ła ł e ś  je j  p rzec ie  cuk ierk i  . lalkę i...

(C. d. n.).

Białe i piękne ręcsll
Kremem roślinnym. Słoik 80 ct.

N ajb a rd z ie j  cz e rw o n e  i o p ie rz c h m ę te  ręue v ybie leją  i wy- 
d e l ik a tn ie ją  po k i lk a k ro tn e m  n a ta rc iu J A N  I I I N A T O W I C Z

L W Ó W  : (sk lepy  w ła sn e )  ul.  K o p e r n i k a  1. 3 . ,  H a l i c k a  1. 11.  

K R A K Ó W :  S u k ie n n ic e  1. 2 0 . ,  C Z E K N I O W G E :  R y n e k  1 .2 .

łvjz,Kl'ad jaz,tly pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle c,.asu środkowo europejskiego póżmi-jszego c 36 ui.uut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 18: 7 r.
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p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : Pociąg o d c h o d z i  z e  L w o w a .

z Suczaay  i ('„er.iiowiee 
z j&uowa
ze S try ja  i Ławoezuego 

Tarnopola i Brodo w 
Sokala 1 Jarosławia przez Kawę 
k i  jkowa w poi. z A. Saoseai, jaslfcio 

1 Kawą 
Ja rosław  :a 
Janowa
Krakowa w poł. z A. Sączem, Z ag t-

rzeui i (Jhyroweu: —  ----- -,
se S.ryj* i Lawoczoego w połączeniu 

z ehyronsu i  i łkhi.tsdawowain 
Saczawy i Czerń.own-c j
Poawołoczysg i B.odow ' |
Podwołoezysk i Brodow |
Bełżca w poł. zf.okaleui i Jai  osławię.. 
CzermowicC 
Podwułoczysk r

z Krakowa w połączenia z Knzwadowen- 
z Janów., ad ‘/5 ‘fjt  i od '/»— ,0/» co

d z iw ,  od 8 w di.ie powszn me
z Krakowa ' ■ 1 ■
z Janowa od 1 °/a — **/8 w święta 
z Łuczawy i Czermuoiec 
z Krakowa w poł. z A Sąćzelu i Kawą 
z Suczawy i Czeimowiee- 
z Podwołoczysk i Brodow 
z Lawoozuego i Stryia w połącz z Chy-  

rowem I Stanisławów en- 
z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy- 

rowem i Stanisławowem 
z Podwołoczysk
z Krakowa w poł. z A. Są zem i Jas/ .u i

pospiesz. 6-— do 
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10-45
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pospiesz. i ‘55
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pospiesz. 10-5U
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' Ł 4-40
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Podwołocz1,sk  i Bjo.Iów 
Czerniewice i Suczawy 
Czerniowiec i Suczawy 
Krakowa
Krakowa w poł. z A. Sączem i jłozwa- 

Jowem
Stryja i Ławocznego w po!, z Cny- 

rowem i Stanisławowem 
Bełżca w poł. z Sokalem i Ja; osławieni 
Jznowa
Podwołoczysk i Brodów
Czerniowiec i Suczawy
Janowa od ls/a — "'/» w święta
Podwołoczysk i Bronów
i.zerniowiec i Suczawy
Krakowa w poł. z Rawą i d y n  :

wein
Stryja i Skolego
Janowa od \ 6 -  **/, i od 1— ,0/9 r u ­

dzieli, od 15/{—81/8 w dnie powszednie 
Jarosławia

Krakowa w poł. z N .Sąe icu : .  Zagó­
rz,*in i Cli, rowem 

8oK.ua i Jarosławia przez Rawę 
Tarnopola
Stryja . Ławocznego 
Janowa
zjzerniowiec i Suczawy 
Krakowu w połącz. /  Jasłem, Roz­

wadowem i . A'. Sączem 
Podwoioozysk i Br dów 
Kra kowa w poł. z Chyrowem, Jasłem. 
Rozwadowem i N. Saczeu 

Stryja, Ławocznego i Chyrowa

P o s ł u c h a n i a .
Ud godz. 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  i n i e - |  

d z i e l ę  u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudunl j 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre i 
keyi Rkariiu Korytowskiego O.ł godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafowi 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowy -h lłeymy. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudnia c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z wyjątk.em w t o r k ó w  
i p i a t k ó w.

—-C T3 Oo a *:2.

W y s t a w y  i  m  u z e i t .
— Nieustająca  w y s ta w a  wyroDÓw przemy i ł u  &*•- 

jo w e g c  otwarta  codziennie w domu niegdyś Biesm- 
deekieh (przy placu Halick.m). Wstęp wolny w ponie­
działek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 et od 
osoby. .Wszystkie p '.eiycyty na sprzedaż

— Nioustająoa w y i u w s  zjednoczonego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu sw. I)iu-.ii» 
1. Ul, J. piętro. jVv " otwarta cod/Hintiie o t godziny JO 
dano do godz. 5 po południu. - -

— M uzeum  p rz em y s ło w e  m feiłk ia  otwarte co 
dwie u - >e (z wyjątkiem peoi.-^ziair r.) od 9 rano do 8 
po południu (vy nadzielę  l świę ,a  ■.,i godziny 10 Jo  1)

— Z ak ład  n a ro d o w y  im. Oaso ii . i tk ich  Biblioteka 
otwan . dodzienme od godziny 0 tlo 2 z w,jątki;%o nie­
dziel i świat uro meysrycii. Gabinet monet, i me,lali pol­
skich otwarty jest di» zwiedzają *ych codziennie w gtt 
dżinach urzędowych, a nadto we /iprki i piąilti t-akżt 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

— M uzeum  imienia  Ozieduszyckich  we Lwowie 
ulica Teatra lna  I 18.
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A m atorom

Herbat rosyjskich
w cen ie  od z ł .  1.20, 1.40. 2 .50  i 
3.50 za fu n t —  poleca  się znany  

handel

Władysława Adamow;cza
w b ro a a c h , 

n p o g rau .o zu  ro s-jsk iem .

Palcie tutki Hiemojowekiego! izjtóe

K a f ta n ic z k i ,c*0X b6dk!'’
pow ijaeze  i kosza łk i  d la  n ie m o ­

wląt ,  poduszk i do  ch rz tu  
p o le ca  n aj łaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw dw , Halicka 6

D r u t  ko lczas ty  cynkow auy ,  do 
ogrodzeń  z ko lcam i co 6 c e n t ’ 
m e tró w  po  zł. 4 5 0 ,  zas  co 12 
c tm . po z ł  4 ' — z a  100 m etrów . 
S ia tk i  d ru c ia n e  do ogrodzeń  po 

c e n a c h  fab rycznych  
poleca

I * i o t r  C h r z t ą c i l o w s k i

handel żelazny
we Lwowie, plac R a p u u ln y  1, 

(naprzeciw katedry).

Handel korzenny, mieszany z po 
kojami śniadan, dobrze rentu- 

jący się w m ieśc ie  1U.OOU m ie ­
szk ań c ó w  iiczącem , facnow em u 
c h rz e śc i ja n in o w i  k o rzy s tn ie  o d ­
s tąp ię .  Z g łoszen ia  z g rzecznośc i  
p rzy jm u je  Dom handlowy Bażant 
i S-ka, Lw uw

Do wj dzierżawienia

majątek ziemski
t i u d  S a n e m ,

420  m o rg o w y -z a ra z ,  lub od św. 
J a n a .  R e f lek tu jący  ze ch c ą  sw e  zy- 
c z e n .a  ob jaw ie  l i s to w e .e  pod  li­
te ra m i J  K, J .  Lw ów . Posłe re 
stante P o ż ą d a n y  d z ie rż a w c a  k a ­

tolik, o t r z y m a  lepsze  w aru n k i .

m-Potaniała
p r a w d z i w e  s z w a j c a r s k i e

MlAOiMim
prKwyżBijąw dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 pueska cwisrcfuntcwa 45 ’ centów
1 „ pólfuntewa 88 „ 1
i » „

Do nabycia po zrizonej c e n e
ty lko  w  handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ,  ul. Batorego l. 2.

P o s z u k u j e  s i ę  s u m o -  
i s t u c f / o  k i  e t o  w  u  i  k a
k o  p u l  u  i  u ( i f t y  w  G a ­

l i c y  i .
Z g ło sz en ia  p rzy jm u je  b iu ro  

dz ienn ików  i og ło szeń  P lohna  pod 
„Kierownik*1 — n a  ż ą d a n ie  dys-  
s r e c y a  zapew n io n a .

O.T. Winklera Syn
we Lwowie

wysp^zedaje z powoac zmiany 
lokalu

d o  I i  y  u  k u  l .  2 S

Szczotki du za:iii:itau.ii, 
Szczotki do sukien i włosów, 
(órzeluenie i gąbki, 
1’rzepaczki i piórka. 
Rogóżki i chodniki,
Farby  i lakiery i t. p.

N a  s p r z e d a ż

d u ż e  r e a l n o ś c i  i g r u n t a
na Żółkiewskie ni

B liższej w iadom ośc i  udzieli kan- 
ce la ry g  ad w o k a tó w  D -ro w  A. i Z. 
L is iew iczów j L w ó w , u l ic a  K o ­

śc iuszk i 16.

A. W e rw *

wyrobów ceramisznycti
d o s t a r c z a :

1* I e  c e  
o g n io tr w a łe  i I* 

cli n ie  k aflow e.

Z powodu zwinięcia han 
alu, zupełn? wy- 

sprzedaż niżej cen fabrycznych 
w handlu Nowości i drobiazgo­

wym

Edwarda Schillinga
we Lwowie , ulica Halicka 16.

Om Karała Zikrzewstiejo
w  T a r n o p o l u

p o le ca  P p . : ofieyalistów, le śn i ­
czych, nauczyc ie li ,  guw ernan tk i ,  
bony ze sp raw dzonem u  c h lu b n em i 
św ia d e c tw a m i i w sz e lk ą  in n ą  d o ­
b o ro w ą  ka tugo ryę  s łużby . Po śre ­
dniczy w  sprzedażach i dzier 
żawach c u b r .  —  Z n a jd ą  u m ie ­
szczen ie  z a r a z :  k luczn ice ,  pan n y  
s łużące,  p rze sz ło  40  k u ch a rek ,  
fu rm an i,  re i te rzy ,  k a m e rd y n e rz y ,  
lokaje, ku ch a rze ,  k u ch ty  i ch łopcy  

k red en so w i .

C. k . up rzyw

F A B E I ’ K A  I Ł  JL  A
ta flow ega i źw ie rc ia d io w eg o

‘ r

<3 - x . _ A . s s ę ;
Lwów , ul Każmr>rzowskc I 28

(lo lr iia ją , s « u  n a j le p s z e  w y ro b y  c z e s k ie  i k r a jo w e  z w ła s n y c h  fa b ry k

S Z K L Ą  w  T  A  J  , > A  O  I I

we wszystkich jakościach i rozuiiamch, zwłaszcza szyby solinowe (bel­
gijskie), szkło dachowe kolorowe, matowe i w deseniach , szkło do 

oranzeryi, szkło źw ierciad łowe, jak  i lucł a w  ramach i t. p. 
Oszklenia nowych budowli wykonują pod gwaranc/ą najstaranniej.

*  * 5 S |>  W O O O C - X X ,n ‘ j

U rz ąd z a  i r e k o n s t r u u je  p o d łu g  n a jn o w szy c h  sy s tem ó w

Gorzelnie, Browary, fiafjm Wodociągi
' ł j k o n u j e  1

ni a (tii i uy i liotły paroiwe, rezerwoary, 
|>ompy, studnie, wyroby z miedzi i mo­

siądzu, przyjmuje wszelkie reperacye
A U G U S T  SOTOM ANN! Sy ti l S p ó lk a

I / i e ó i c - J ) i e o e z e c w l U o t i i e  1 S

C*xxxxxyxyxAxxxxxxK*  o o c c x x r \   ̂ - 
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G A L I C Y J S K I

Bank Kredytowy 
przyjmy wkldai u ksiąiecski

P r o s i n , y  n a s z y c h  c z y t c l u i k ó i c
ubtj zam aw ia jąc  lub ku p u ją c  p rzed m io ty  reklam ow ane w dziale 
ogłoszeń, raczyli pow oływ ać s/ię n a  y Słow o po lsk ie’1, ja ko  na  
źródło  swoich in fo rm a cy j. TaM e pow oływ anie  się w p ływ a  na  

rozszerzen ie naszych  ogłoszeń.
H U

« r
l i l i i  szu k u jącyeli 
pracy, o g ło sz e n ia  

b ezp ła tn ie .
Kucharz, jak n«jłcpiej polecony, postu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia z ozna­
czeniem pensyi uprasza się pod; Kucharz 
poste restante Lwów.

S ie ro ta  in te l igentna,  szuka pracy u o- 
soby samotnej na wsi lub mieście, zajmie 
się kuchnią i obejmie cały ster domu 
i zajęcia spełni.  Adresować proszę: Lud­
miła Sambor, poste restante.

Kandydat III. roku  se m in a ry u m  n a u ­
czycielskiego, poszukuje nuty. hmiast 
lekcyi na wsi, za skromne wynagrodzenie. 
Uwiadomienia pod :  poste restante „Kan­
dydat* Lwów.

Młody człow iek ,  władający, językiem 
polskiem i niemieckiem — ukończony 
maturzysta poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia K. Heinbach, poste restante 
Lwów.

Uczeń II. kl, gimn. poszukuje lekcyi od 
I. kl. norm. do I. gimn. Ła*kawe zgło­
szenia pod lit W . 1). poste restante 
Lwów. ’ “ Ł‘ '

Uczeń V. kl gimn. poszukuje lekcyi 
od I. kl. norm. do III.  kl. gimn. (włą­
cznie). .Łaskawe zgłoszenia  nadsyłać  
należy pod literami A. J .  Lwów, poste 
restante.

Osoba w  średnim wieku, iuteli- 
gentna, p o s z u k u je  miejaca do za­

rządu dotnn, a d r t s  ui. Kurkowa 
1. ,-55, m ie s z k a  ui a 1. 5. Mury a.

I Osoba m łoda ,  fachow a,  poszukuje po- 
I sady jako kasyerka, n a  żądanie złoży 

kaucyę pod literą S. S. poste restante 
Lwów. 2. *. a*.

Uczeń z ukończoną ósmą gimnazyaltią 
poszukuje lekcyi pod adresem; B. G. 
poste restante Lwów. Główna poczta.

Młody Człowiek, katolik, ukończywszy 
dwa kurs* w państw, szkole przemysło­
wej poszukuje na sezon letni zajęcia, 
przy budowach jako podmajstrzy murarski 
ewentualnie rysownik. Zgłoszenia pod J. 
L. 25 poste restante Przemyśl.

¥  EKCYJ gry na fo r tep ian ie  i cy trze
"  poszukuje młoda pan euka, posiada- 
dającu bardzo dobrą  szkołę.  UdairU  
lekcvs dla pan ienek  I m ałych  c h ło p ­
czyków  u Bielu* w domu, lub ue/ą»jy■ *-li 
się — za m ie rn em  w y n agrodzen iem .  
WiHdoniuhć u W-nej pmu Arklowej.  
ul. Leona Sapiehy  I 33.

C z ło w ie k  w pełnej sile wieku, były p o d ­
oficer rachunkowy (z egzaminem) oraz 
długoletni manipulant przy władzach ad­
ministracyjnych, autonomicznych, skarbo­
wych i prywatnych, poszukuje posady 
zaraz  jako rachmistrz, kasyer, manipulant 
lub pisarz gdziekolwiekbądź. Chlubnemi 
t długoletniemi świadectwami się wykaże. 
Łaskawe zgłoszenia prosi nadsełać pod 
lit. J. R. poste restante l ’arnów.

Uczeń IV. kl. gimn. posztik ije lekuyi.
Łaskawe zgłoszęuia p»*d literą J. L. 
poste restante Lwów.

ALOJZA Sil m¥A\; LWÓWC ~ i '» S {
p  9  I  B «  Ł I

( T M E K T ,  GIPS,
Oliwy do maszyn,

. Oliwę ilo palenia,
P asy  do -maszyn sko- 

rz;mo i  gumowe,
Gurty do m aszy n  zw ykle  1 nap u szczan e , 

llzem yki do szycia; pasów, .
ŚRUBK I NITY do RASÓW,

W iaderka do ognie lakierowane (sk ła ­
da ne,

Węze kouo{>ne zwykłe 
i gumowane, 

WĘŻE GUMOWE,o 7

Węże spiralne,
Holendry mosiężne,

P łyty  gumowe,
P Ł Y T Y  A S B E S T O W E .

8zmiry gumowe i abe- 
stowre,

P a k u n k i  ło jow e  i fede rw eisow e ,  
K flę gammie do went) I iw,

Szkła do kotłów,
Pierśoieaie gutrowe,

G L A Z U R A  do C llL O D N IK O  W, 
Baryszów k.,

S : : k l ; i 'e - / .k i  p ró b n e  do  tu o w a ró w , 

Liinvy konopne,

Liuwy druciane eaDkowane,
1 R u ry  ołowiane, R u ry  cynowe, 
i Plom by 1 arut ołowiany.

L atarn ie g o sp o d a rsk ie  na o liw ę  i n aftę, 
KNOTY,

Oliwiarki dc m aszyn blaszane, i  szklane,

Przyrzą 1 kauczukowy 
dla bydła, 

Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u bydła.

Seregl cynowe i gumowe dla bydła,
Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

S-51 kamienna,O ’
F a r b y  olejne dr, w s / t - R i e g o  u/.ytku,

F arb f na dachy
olejne i  terowe.

Carbolineum Avena- 
riusa, 

Exsiccator,
Ter drzewny i gazowy, 
Aotimerulion śroaek. przeciw grzjbowi, 

lek tu ra  na dachy, 
SMOŁO WIEC,

P Ę D Z L E ,

P 1 R U L I N Ę
i t. p., i t. p.

poleca

a l o t s t
L w ów , R yn ek  I. 3 8 .

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. =3=r=.

po 4
i n jłrweniowyłł a tąkowe

0; rocznie.

V« szejkie te artykuły, która do celó.v budowlanych, 
irrpregnowań i desinfckcyjnych bywają uży«vane. spro­
wadzam li tylko w caCycn wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe Ł a n i e j  ;o d  k a ż d e j  U o n l , u r i ; n c . v i  od­
dawać, zwłaszcza że tylko d o b o r o w y  | powsze-

JK  chnie znany d e h r y  i o # u r  dostarczam i proszę 
L * x m x x x x x ) c o ( m x x x x x ! ( x x 9  zrwsze u mnie oferty łaskaw ie żądać

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą W v A “ w Krośnie O T W O R Z Y Ł O  filialny skłaa płócien i innych wyroDow tkackich
) ■ w e Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Papier % fabryki B ru *  Fi«ako«ikiek w Bielakt 2 d nkaru  Lądowej we Lwowie, pod isriąaen. dt. Bayiego


